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Sytuacja na f so n d o  japohMko-chihskim

Ogień płonie na Dalekim Wschodzie
Szanghaj. PAT. —  Z wysokości se- 

m aforu , stojącego na  nadbrzeżu fran  
cuskim  dokładnie  widać, że wszyst­
kie zabudow ania  na  Brodweyu p o ­
między I longkiu  a Yuangtsepu na 
przestrzeni ok. półtora k ilom etra ,  są 
spalone po bom bardow an iu  ch ińskim  
W alka  na tym  odcinku była szcze­
gólnie zaciekła w ciągu ostatn ich  24 
godzin. Według innych inforniacyj, 
pożar Brodw eyu wzniecony zastał 
przez żołnierzy chińskich, którzy 
chcieli w len sposób oddalić od sie­
bie ciągnące za wojskami regularny  
mi oddziały par tyzan tów  chińskich. 
Olbrzymi pożar  wybuchł w P u tung  
w m agazynach  bawełny, należących 
do tow arzystw a brytyjskiego. W  naj 
bliższym sąsiedztwie m agazynu stał 
krążow nik  francuski „L am otte  Pi 
q u e t“. Buchające wysoko płomienie, 
rzucały  niesam owite  blaski na s to ją­
ce w pobliżu okrę ty  w ojenne państw  
europejskich . Nad ran em  ogień do­
gasa.

Szanghaj. PAT. —  Japońsk ie  o k rę ­
ty wojenne bom bardow ały  przed 
w schodem  słońca Putung. Nad ranem  
lotnicy japońscy stoczyli w alkę z lo­
tn ikam i chińskimi. Jeden  ap a ra t  rh iń  
ski został strącony, lotnik wylądował 
n a  spadochronie.

Szanghaj. PAT. —  Z kół zbliżo­
nych  do sztabu chińskiego n a  froncie 
szangliajskim  donoszą, że Kiang King

Sąd okręgow y w K rakow ie 
W ydzia IV'.
D nia 16 sierpn ia  1937 r.
Sygn. IV. Pr. 170/37

Sąd Okręgowy W ydział IV w Krakełwie 
na posiedzeniu niejaw nym  w dniu  dzisie j­
szym , po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ra to ra  
Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydal n astę ­
pujące

postanow ienie:
1) Z atw ierdza się po m yśli par. 48-3, 493 

austr. proc. karn . zarządzoną przez S taro , 
stwo gordzki w K rakow ie dnia 10. 8.. 1937 
i w ykonaną przez Starostw o grodzkie w Kra 
kowie dn .a  10. 8. 1937 konfiskatę  czasopi­
sm a „K rakow ski K urier P oranny" Nr. 36 z 
10. 8. 1937 r. z pow odu treści artyku łu  za ­
mieszczonego na stronie 5 pt- „W rażenia ze 
zjazdu legionistów  w Krakowie w ustępie 
od słów „w śród legionistów " do słów uzdro ­
w ienie stosunków , albow iem  treść tego ustę­
pu zaw iera znam iona w ystępku z art. 170 
k. k.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego ustępu, a za­
kaz ten m a być ogłoszony w przepisanej for 
mie w najbliższym  num erze czasopism a „K ra 
kow ski K urier P oranny" i w dzienniku urzę 
iłowym.

3) Caty nak ład  skonfiskow anego druku  ma 
być zniszczony.
P ro tokolan t- apl. W. Czosnek. —  Przew odni 
czący: w iceprezes Sądu Okręgowego w z. 
D urski
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położone u  ujścia Yanglse k iangu by 
ło bom bardow ane przez i 1 sam olo­
tów japońskich  bom bam i gazowymi.

Szanghaj. —  Agencja Central News 
donosi, że książę Teh, przewódca Mon

gołów, sprzym ierzonych z Japończy­
kam i i M andżuram i, przybył do Czeng 
teh, stolicy Dżeholu uciekając ze swej 
stolicy, k rórą zaobyły  w ojska ch iń ­
skie

„ E L E K T  M kiT “
to szczyt radiotechniki! Pokazy 
i sprzedaż w głównym składzie 

i fachowej firm ie:

,„RADjOFON“
Kraków- Rynek GL 5 tal. 15S-06

Wielki wyścig lotniczy
Wypadek Rossi‘ego

D a m a s z e k . PAT. —  Codos przebył 
trasę I stres— Damaszek w czas.e 8 go 
dzin, 57 m inu t  z przeciętną szybkością 
330 kim. na  godzinę. Pp łk  F ranco is  
przebył ten sam dystans również w 
ciągu 8 godz. i 57 m inut. B rak  jest 
dokładnych  wiadomości o  Rossini. 
W edług  niespraw dzonych  inforniacyj 
Rossi w ylądow ał w Atenach

Damaszek. PAT. —  Klasyfikacja sa 
ntolotów biorących udział w wyścigu 
przedstaw ia  się jak  następuje : P ie rw ­
sze miejsce załoga włoska F io ri— Lu 
celnni —  b godz. 52 min. Szybkość 
przeciętna ok. 424 kim. (godz. 2), za­
łoga wioska Cupini— Barraw isi 6 
godz. 53 mm. 3/ Ex equo zajm ują za ­
łogi włoskie Tondi— Moscateli i Bi 
seo— Mussolini, osiągając czas 3'55 
min. P ią te  miejsce za jm uje  załoga Ro 
bis— Trinoblov. m ając  czas 7 podz. 
1 min. Szóste miejsce również załoga 
włoska Rolandi— Bonini, czas 7 godz 
17 min Sioame miejsce za jm uje  za­
łoga włoska Gaeta— Puesta  czas 7 go­

dzin 39 min Ósme miejsce zajm uje 
załoga włoska Ł u p i—Castelani, czas 
8 godz. 18 min Dziewiąte i dziesiąte 
miejsce ex equo zajęli Anglik H o u ­
ston— Codos, k tórzy  przebyli trasę  wT 
8 godz. 36 min. Na jedenastym  m ie j­
scu znajduje  się sam olot francuski,  pi 
lotowany przez ppłk. Francois ,  k tóry  
psiągnął czas 8 godz. 57 min. dwuna ■ 
ste miejsce zają ł Guitlauniet, m ający 
czas 10 gudz. 25 min. Samolot Rossie 
go do D am aszku nie przybył.

Daukugzck. PAT, —  O godz 6‘54 wy 
tątio*-,ał tu  s a n ,  o fot Ross i ego. o  losy

którego poważnie się niepokojono. 
Rossi oświadczył, że musi wycofać 
się z wyścigu, wobec poważnego spó 
źnienia. Oświadczył on dalej, że m iał 
wypadek, k tó ry  w znacznym  stopniu 
odbił się na  szybkości jego samolotu.

W  czasie s ta rtu  samolotu włoskie­
go z załogą Lippi— Castelani, w y d a­
rzył się wypadek. Samolot w czasie 
s ta rtu  skapotow ał i rozbił się. Olbrzy 
mi zapas benzyny wylał się z rozbi­
tych zbiorników, szczęśliwie jednak  
nie zapalił się. Lotnicy wyszli z w y­
pad k u  bez szwanku

Sukcesy wojsk rządowych
w Hiszpanii

W alencja. PAT. —  Ministerstwo o- 
brony  narodow ej w kom un ikac ie  o 
fic ja lnym  donosi: W  ciągu p o ran k a
w ojska rządowe zajęły n a  froncie za ­
chodnim  m. P u n ta  Salvario. W czora j 
w południe na  froncie  pó łnocnym  pod

S an tander  w ojska rządow e odparły  
a tak  nieprzyjaciela  w pobliżu E n tran  
bas Mestas i San Pedro  de Romeral. 
Na froncie po łudniow ym  żadnych 
zmian szczególnych nie notowano.

WROGOWIE LUDU W... KANALE
Moskiewsko-Woizdnskim

Moskwa. (ATE). — Prasa sowiecka  
donosi, że na nowo otwartym kanale 
W ołga— Moskwa rozmaici „wTrogowie 
ludu“ prowadzą swo ją działalność wy 
wrotową. Dowodem tego mają być ka 
tastrofy statków', kursujących po ka­
nale.

Ostatnio zupełnie nowy statek „Mo 
łotow*‘, zbudowany specjalnie do że­
glugi po kanale, uległ w czasie jazuy 
z Kalinina do Moskwy dwum ciężkim  
katastrofom, tak, że obecnie nie na­
daje się do użytku i trzeba go poddać 
grutownem u remontowi. Straty spu- 
woaow ane uszkodzeniem statku, wy 
noszą 80.000 rubli.

W  związku z tym wypadkiem , ko­

misarz kom unikacji zw olnił z zajmo | atacji kanału W olskiego i naczelnego  
wanego stanowiska dyrektora eksplo | inżyniera Atajewa.

Małżonka Mussoli niego
ciężko zachorowała

M ałżonka Mussoliniego Rachela, za 
chorow ała, wedle in form acji „Daily 
Mail", n a  ciężkie zapalenie płuc w 
Rocca de la Caminate. Mussolini jest 
wysoce zaniepokojony jej stanem  
zdrowóa.

Dziennik angielski donosi, iż Mus-

solini przebyw ał ostatnio aż do swego 
odjazdu n a  Sycylię przy łożu swej cho 
rej małżonki. Powróci on natychm iast 
do Rocca de J a  Caminate, gdy tylke 
załatwi najważniejsze sprawy pań­
stwowe.

NIESAMOWITA ZEMSTA NAUCZYCIELA
Zaprosi! gośd aby ich pozabijać

W ilno. —  W e wsi Dubrowicze n a ­
uczyciel szkoły powszechnej Żyznie- 
wski urządził przyjęcie w swym m ie­
szkaniu. Podczas^ libacji doszło do 
bójki. Żyzniewski został pocięty no ­
żem.

Dłuższy czas przebywał on w szpi­
talu, skąd  wyszedł kaleką. Mimo złe­
go s tanu zdrow ia objął on n a  nowo 
stanowisko nauczyciela i postanowił 
zemścić się n a  sprawcach swego k a ­
lectwa. 1

Zaprosił  więc do szkoły rodziców 
uczniów; gdy niektórzy z nich m iano­
wicie: Kasprowiczowa, Jodkowski i 
Gotówko wchodzili do gmachu, n a u ­
czyciel p rzyw ita ł  ich strzałami.

Jodkowski i Gotówko zostali zab i­
ci. Kasprowdczowa zdołała zbiec. R a­
nione zostało również jedno z dzieci 
szkolnych.

Małżeństwo Grety Garbo
Z Hollywmod donoszą, jakoby Gre- 

ta  Garbo zamierzała poślubić s łynne­
go dyrygenta  polskiego Leopolda Sto­
kowskiego, przebywającego stale w

Ameryce.
Ślub m a  się odbyć w Los Angeles, 

po czym m łoda p a ra  wyjeżdża w po­
dróż do E uropy  i Egiptu
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Z dnia - 
Gdzie konia kują...

W  wielkie sp raw y polityki europej 
skiej w m ieszała się m ała  Portugalia: 
zerwała stosunki dyplom atyczne z 
Czechosłowacją. Powód? T a  nieszczę­
sna Hiszpania. Oto rząd  portugalski 
zamówił w czeskiej fabryce broni 
większą ilość karab inów  m aszyno­
wych. Dla kogo? Dla siebie z pew no­
ścią me, gdyż d y k ta tu ra  portugalska 
z n ik im  wojny nie może prowadzić, 
nie m a  zresztą o co.

Rząd czechosłowacki prędko  poła­
p a ł  się, dla kogo ta b ron  jest przez­
naczona. Jest przecież rzeczą ogólnie 
w iadom ą, że przez Portugalię  „prze­
c ieka1 najwięcej b roni dla gen. T ran  
co. Mając o tw arte  granice lądowe i 
morskie, Portugalia  popiera pow ­
stańców’ mimo, że form aln ie  należy 
do kom ite tu  n iein terw encji —  nie 
popiera zresztą sama, gdyż Niemcy i 
Włochy też zasiadają  w komitecie a 
przecież b iorą udział w wojnie hisz­
pańskiej.

Czechosłowacja, m am y nadzieję —  
prze trzym a ten „cios“ . Na b ra k  zby­
tu dla różnego rodzaju  broni nie bę­
dzie narzekała ,  m im o u tra ty  k lienta 
portugalskiego. Znajdą się i i Min a 
m atorzy  n a  k a rab in y  maszynowe, któ  
re są dziś najbardz ie j  poszukiw anym  
towarem .

Ale tupecik  portugalski jest bądź 
co bądź zastanawiający: w sporze mo 
carstw  i żaba nadstaw ia  nogę, czując 
widocznie, że m a  ,plecy“ za sobą.

n a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c ia

po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją1 
r.akupisz tylko o

BI i ł ża
k r a t  >w,

Krakowska 30.
532/37

Bezpronramowjść jako program
Gdzie są ludzie żywi, myślący, t ro ­

skliwi nie tylko o w łasne dobro  i in ­
teresy, tam  też następuje zróżniczko­
w anie w społeczeństwie: pow stają
partie . Tam , gdzie te przesłanki zo­
s tają  w gwałtowny sposób zniw eczo­
ne, powstaje —  bagno.

Nie m ożna sobie wyobrazić współ­
czesnego Europe jczyka  bez określo­
nego światopoglądu; także ci, k tórzy 
zapew niają  o swej bezpartyjności m a 
ją przecież podświadom ie pewien 
światopogląd, k tó ry  m ożna określić 
lap idarn ie  jako  pogiąd n a  potrzeby 
własnego żołądka

Podstaw ą partii,  jej sztandarem  
w erbunkow ym  jest p rogram . P art ia  
p rzy jm uje  swym program em  zobowią 
zanie p rzeprow adzenia  pew nych  rze­
czy, właśnie p rog ram em  objętych.

T ak i p rogram  oddziaływa na luazi 
silniej aniżeli mgliste zapewnienia o 
dobrych  chęciach, p racy dla dobra 
ogólnego, dla p raw ay  i spraw iedli­
wości itd, Kto na  p rog ram  się pisze, 
ten jest zw olennikiem  partii, p rzy j­
m uje  m ora lne  zobowiązanie do po ­
parc ia  jej w zrealizowaniu p ro g ra ­
mu.

Bierzmy k o n kre tny  wypadek z n a ­
szej rzeczywistości: powstaje  partia , 
k tó ra  głosi, że celem jej jest zjedno­
czenie narodu . Cel bardzo piękr.y —  
szczególnie u nas, gdzie ile głów, tyle 
zapatryw ań  n a  interes publiczny. 
P artia  ta  działa tj. oddziaływa na u- 
mysły, aby pozyskać jak  najliczniej­
sze rzesze zwrolenników.

I to jest w porządku, w ten sposób 
pow stają  par tie  masowe. A co poza 
tym  ogólnym celem? Jak im i celami 
chce się go osiągnąć, jak  płacić d ro ­
b ną  m onetą  -—- ta, jak  wiadomo, m a 
największy ku rs  —  za poparcie  I jak  
to poparcie  uzyskać?

Te wszystkie rzeczy w uporządko­
w anych  s tosunkach  politycznych sta 
now ią właśnie program . Jffżeli się je 
przemilcza, albo odkłada nu lepsze 
czasy, b rak  stosu pacierzowego1, po-

•f Irlęsle zu/rerciodlo

Subiekt handelku „pod uoą“
Odwiedzałem tę firm ę dosyć czę­

sto. Lubiałem  tamtejsze potraw y, n a ­
poje, dziewczynki itp. aktualności 
handelku, a przede wszystkim  podo­
bał mi się pan  Edward.

Kto on był —  napraw dę nie m og­
łem znaleźć określenia, na jego fu n ­
kcję.

Raz zastępował godnie szefa, to 
znow u pełnił funkcję  subjekta, a do­
syć często „zała tw iał11 zagraniczne kii 
entki jako, że był siłą w ładającą aż 
pięciu językami.

Słowem pan  E d w ard  był n iezastą­
p ioną p raw ą  ręką  handelku.

Aż oto nagle tak  bez powodu pan  
E d w ard  zniknął. W  h ande lku  po sm u ­
tniało. Klientki zagraniczne odcho­
dziły n ieza ła tw ione ' a sam  szef we 
własnej osobie musiał sterczeć w in ­
teresie.

Zal m i się zrobiło poczciwego sze­
fa, a jednocześnie paliła m nie  c ieka­
wość, co też się stało z niezastąpio­
nym  p an em  Edw ardem .

—  Ach panie  kochany — bąknął 
szef —  pan  E dw ard , co się z nim  s ta ­
ło? P opros tu  zwariował.

—  Dlaczego?! Co się stało b iedako­
wi? —  n apraw dę  zain teresow ałem  
się tą całą historią, a raczej dolą to­
tum fackiego handelku .

—  Poszedł się uczyć kochany  p a ­
nie —  zawiadomił m nie wreszcie 
szef. —  I to n a  starość —  dodał ze 
złością.

—  Jak to  uczyć się?! —  Przecież 
p an  E d w ard  władał doskonale k ilko­
m a  językam i, był obznajom iony z 
prow adzeniem  interesu...

—  Ba —  przerw ał mi m ój in terlo ­
k u to r  —  ale nie m iał  ukończonych 
sześciu klas szkoły ogólnokształcącej 
i wobec tego Ubezpieczalnia Społecz­
na nie chciała go uznać za p racow ­
n ika  umysłowego, chociaż, pan ie  k o ­

chany, ja  osobiście wolę jednego pa 
n a  E d w ard a  z jego p ra k ty k ą  aniżeli 
sześciu takich  bałwanów, k tó rzy  m a ­
ją  ukończone owe w ym agalne 6-cio 
k lasowe szkoły.

Ale trudno, takie  przepisy —  a ty 
człowieku, t rać  w interesie

Ja  osobiście byłem  tego samego 
zdania, ale nie odezwałem się ani 
słowem.

Trudno , czasy są tego rodzaju, że 
wogóle nie w arto  nic mówić i ja się 
zdziw iłem dlaczego mi o tym  w spo­
m n ian y  szef opowiadał.

Nie zawsze opłaci się być c ieka­
wym. M arian  Gryf.

wstaje  zam iast partii ,  k tó ra  wie, 
czego chce i jak  do tego dojść —  zbie 
ra n in a  chyląca się za w iatrem , pocią­
gnięta albo interesem, albo nazw is­
kami, k tó re  ro k u ją  jakieś korzyści.

Tak, konkre tn ie  mówiąc, p rzeds ta­
wia się sp raw a  OZN. Są nazwiska, są 
ogólne wytyczne, zapodane w dek la­
racji  ideowej, są wudocznie środki do 
działania, jest poparcie  m iaroda jnych  
czynników' —  tylko

PROGRAMU NIE MA.
Od połowy lutego do połowy s ier­

pnia, m ając  do dyspozycji siły i ś ro ­
dki, o jakich inne par tie  m arzyć nie 
mogą, było już dość czasu do w ystą­
p ienia  z program em , zaw iera jącym  
coś więcej niż s typulow ane ogólniko­
wo zjednoczenie. P ow tarzam y: zjed­
noczenie to p iękna i pożyteczna rzecz 
ale na  jakiej p latform ie, dla jakiego 
celu, jak im i środkam i?

Mówi się: dla podźwignięcia Polski 
wzwyż, mowo się też: dla w prow adzę 
n ia  p raw d y  w życiu publicznym, m ó ­
wi się też: —- w innym  tonie — o s i l ­
nej ręce, k tó ra  spadnie na  te gh.wy, 
k tó re  —  co robią? Może inaczej m y ­
ślą, może są bodaj

TROCHĘ KRYTYCZNE 
wrobec ogólnego —  jak  zapew niają  —  
entuzjazm u.

Nie zastąpią p ro g ram u  a r tyku ły  w

pismacn," k tó rych  m ożna się wyprzeć, 
co się też robi. Można dać surogat 
p rog ram u  w postaci wywiadów', k tó ­
re  m ają  to do siebie, że m ożna je p ro  
stowap, wygładzać, . albo wogóle u 
znać za nieautentyczne. Dlaczego nie 
postąpić  w myśl powiedzenia: nóżki 
na  stół? To i owo oferu jem y społe­
czeństwu jako  treść naszego p ro g ra ­
m u —  kto  się na  to pisze, jest n a ­
szym człowiekiem; kto  m a objekcje, 
stoi poza nawuasem.

Cóż, kiedy są sytuacje, w  którycn  
ujaw nienie  p ro g ram u  może stać się 
—  początkiem  końca. P rog ram  to nie 
a r ty k u ł  czy wywiad, to

ZOBOWIĄZANIE SUMIENIA

k tó ra  nie dopuszcza ani jednej litery 
ponad  te, k tó re  m uszą służyć jako 
fo rm alne  i faktyczne ujęcie tego, co 
zam ierza się wykonać.

P rzyznać należy, że taki p rogram  
nieraz, u nas naw et często, staje się 
balastem, pod którego ciężarem  ugię 
ła się już n iejedna partia ,  zdawało 
się, mocno u fundow ana. Konkluzja: 
lepiej czy zdrowiej nie ryzykować, 
nie w iązać się, raczej p ływać wr ogól- 
niKacli i w niepewności dla —  in ­
nych. Ostatecznie i to jest p rogram : 
czas działa dla nas. I jeszcze coś czy 
ktoś. L

I l o  h o i r c o  ztfdew
w  ooozie k o n c e n ś r a c y j n ą f g n ?

W  „R obotn iku" czytamy, że li. r e ­
d ak to r  „V orw ats‘u “ i b. poseł Slamp- 
fer rozesłał pa r tiom  socjalistycznym 
poszczególnycti krajów- i redakcjom  
p ism  m em oria ł  w spraw ie osób p rze­
byw ających  w niem ieckich obozach 
koncentracyjnych .

W strząsa jący  to dokum ent!
S ta m p fer  p o w o łu je  s ię  n a  o św ia d ­

c z e n ie  sz e fa  p o lic j i h it le r o w sk ie j  H i­
m m lera , że  d la  w r o g ó w  p a ń stw a  w ro  
ta ob ozow  k o n c e n tr a c y jn y c h  p o zo sta  
n ą n a  z a w sz e  za m k n ię te .

Znaczy to, że ci, co przebyw ają  w 
tych obozach, jako  „przestępcy" po ­
lityczni, nie wyjdą już na  wolność, 
że bez sądu  do końca życia pozostaną 
uwięzieni, co w większości w ypad­
ków oznacza —  powolnie w ym ordo­
wani!

S tam pfer  stwierdza, że nie w iado­
mo dokładnie ilu działaczy politycz­
nych  przebyw a obecnie w obozach. 
Znanych  działaczy będzie około 80. 
Narazie S tam pfer w m em oria le  swym 
za jm uje  się bliżej sześciu osobami i 
opisuje icn m artyro logię  w obozach 
koncentracyjnych .

Pisze więc m. in. o Erneście Heil- 
m annie,  b, p rzew odniczącym  frakcji 
socjalistycznej w sejmie p rusk im  i b. 
pośle do Reichswehry, uczestniku 
wojny śwuatow-ej, którego hitlerowcy 
poddaw ali tak im  to r tu ro m  fizycznym

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

W I E D Z A
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO 14,

przygotow ują na  lekcjach zbiorow ych w K rakow ie, oraz w urodzę korespondencji, za 
pom ocą, przystępnie  i w yczerpującą, opracow anych  skryptów , program ów  i m iesięcz­
nych tem atów , do: 1) egzam inu dojrzałości gimn. starego typu, 2) z zakresu  I. i II. kl. 
gimn, nowego ustro ju , 3) do egzam inu z 4 ech k las g im nazjum  nowego ustro ju , oraz 4) do 
egzam inu z 7-miu k las szkoły pow szechnej. Przyjmują wpisy na rok szkolny 1937/38.

W ykładają  najw ybitn iejsze siły fachowe.
UW A.GA! — Uczniowie kursów  korespodencyjnych  o trzym ują co m iesiąc oprócz ca łko­

witego m ateria łu  naukow ego, tem aty z 6-ciu głównych przedm iotów  do opraco­
w ania. N adto obowiązkowe kolokw ialne egzam iny badają  trzy  razy  w  roku  szkol­
nym  postępy uczniów. 1/37

T *gJW sofcie

h a  A  Ł Y
(g) Przeglądając  dla odm iany ogło­

szenia m atry m o n ia ln e  pism w arszaw  
skich, napo tka liśm y napraw dę na bia 
łego k ruka .

Pew na pani sam otna przysto jna, inte 
ligen tna chciałaby poznać pana  bezwzglę 
dnie ku lturalnego, usytuow anego 38- -50- 
letn. nie m aterialistę. Odpowiedź te lefo­

nem  „Biały kruk“.
Oj, biały k ruku , jak m ożna być tak  

na iw nym  i wierzyć jeszcze dzisiaj w 
tak ie n iem ateria lis tyczne białe kruki.

A może pani jed n ak  znajdzie tego 
swojego białego k ruka .  Jeżeli tak, to 
p rosim y łaskaw ie  pochwalić się nim 
p rzed  szersza opinią.

i m oralnym , że H eilm an jest już na  
pół nieboszczykiem i oczekuje śm ier­
ci ja k  zbawienia.

Jest  m ow a o m łodym  b. pośle so­
cjalistycznym  Mirenoorfie, b. sekre­
tarzu  frakcji  w Reichstagu; dalej —  
o b. pośle Leberze, b. pośle Schuh- 
macherze, k tó ry  na  wojnie straci! 
p raw ą  rękę, a  w Reichstagu wygłosił 
raz mowę przeciw  Goebbelsowi, o 
adw okacie  I.ittenie, k tóry  na p ro ce­
sie w obronie swego klienta, wziął w 
krzyżowy ogień Hitlera, który zezna­
wał jako  świadek.

Każdy z bonzów hitle row skich  m a  
w obozach o tia ry  swej zemsty oso­
bistej, nad  k tó rym i znęcają się w n ie­
ludzki sposób.

I wszyscy ci ludzie —  według za ­
powiedz: H im m lera  —  m ają  d o K o ń -  
czyć życia w obozach kon cen tracy j­
nych.

S tam pfer apeluje  do opinii dem o­
k ra tycznej świata  i do sum ienia lu ­
dzi uczciwych, by  nie pokry to  m i’ 
cz^p,iem fak tu  pogrzebania żywcem 
najlepszych ludzi Niemiec d em o k ra ­
tycznych, by ludziom tym  okazano 
p rzynajm nie j  poparcie  m ora lne  i d a ­
no do zrozumienia, że nie zapom nia­
no o nieli.

*  *  *

,,IKC“ zadeklarow ał się jako  o rę ­
dow nik  „demokracjff1, Czekamy, by 
zabrał głos i potępił b a rbarię  hitlerow 
skich siepaczy. Jeśli tego nie uczyni 
(jesteśmy przekonan i o tym  święcie) 
to da tysięczny dowód, że jego „de­
m o k rac ja"  polega na szkalow aniu  u- 
rządzeń dem okra tycznych  i ludzi z 
tego obozu i na  osłanianiu  dyk ta to ­
rów!

AWĘ^oz&wfćl 
rankę na maasuf

Potf u/los...
JAJE NIŻ OKO

Student i  okna na Żyda idącego wola  
Ten pojźry, ów  inu jaiem oko wybił

z czofa.
A Żyd: Słuchaj, ty bultaj i ty —  rze­

cze —  zdrajca, 
Czemu to bez potrzeby psujesz sobie

jajca?

W acław Potocki 
W iek XVIf
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K 1DZ PODWODNA Nr. 9Dziś w Linie UCIECHA przyjętj z entuzjazm em  i zachwytem przez rały 
świat, potężny film  romantyczny

(M arynarz i kobieta). W  gi ro lach  trzy  gwiazdy: DOI ORES D EL RIO, RYSZARD DIX, CHESTER MORRIS. Kapitalna treść —  niezwykłe zdjęcia 
_____________________  —  świetna gra zn a k jm i te j  t ró jki. —  W p ro gramie świetne d o d a tk i. 81/37

W  sobotę 21 bm. o g. 3-ej popoł. i w niedzielę 22- bm. o g. 10 i 12-ej p rzedpoł.  ostatnie p o rank i  z film u OSTATNIA MIŁOŚĆ LEETHO YENA L

SZYKAhY POLAKOW W NIEMCZECH
n i e  u s t a j ą

Opolskie „Nowiny Codzienne44 pi­
szą, że w niektórych wsiach powiatu  
strzeleckiego, w  Raciborzu, Otctinie i 
w Bytom iu przeprowadzono ponow  
nie rewizję i aresztowano 24 młodych  
ludzi, b. członków Twa Sportowego 
„Sokół*4. Powody aresztowania są 
nieznane. Sprawą zajął się Związek  
Polaków w Niemczech.

Również w Sztumie, na Powiślu, 
przeprowadziła tajna policja państwo  
w a („Gestapo*4) rewizję w bibliotece 
i w biurze m iejscow ego oddziału Zw. 
Polaków w Niem czech. Rewizja ta 
różniła się od podobnych rewizyj w 
innych m iejscowościach osobliwym  
zachowaniem  się urzędników.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
urzędnik Gestapo, Torchler, przepro­
wadzaj rewizję wraz z radcą szkol­
nym po w. sztumskiego, Irmierem.

Rewizji nie ograniczono do biblio­
teki, lecz rozszerzono ją na całe biu 
ro w poszukiwaniu książek.

Ci sami urzędnicy przeprowadzili 
rewizję w bibliotece polskiej w Pod- 
stolinie, przy czym oglądali w szyst. 
kie książki po kolei, przeszukując ró- 
wnież książki i czasopisma polskie, 
znajdujące się poza bib ioteką i czy­
niąc dziwne uwagi co do niektórych  
książek.

Zabrali również „Zur Naehprii 
fung44 („dla gruntowniejszego zbada­
nia44) w iele książek, których treści 
r :gdy aotąd nie kwestionowano, jak  
np. Sieroszewskiego: „Marszałek Jó­
zef Piłsudski44, Konecznego: „Dzieje 
Śląska44, Lucjana Rydla: „Dzieje Pol­
sk i44, „Fundusz szkolnictwa polskiego  
zagranicą44, Skałkowskiego: „Ksią­
że Józef Poniatow ski-4, Henryka Sien 
kiewicza: „Za chlebcm 44, „Elementarz 
Polski44 itp.

A więc wreszcie dow iadujem y się 
na czym polega „polonofilizin“ Niem­
ców, o czym w spom inał na łam ach 
„Słow a“ p. Cat-Mackiewicz, czerpią­
cy swoje żródłowTe inform acje  od ro ­
syjskiej Żydówki...

Kwestionuje się książki polski';, tra  
klu jące  o m arsza łku  Piłsudskim  i o 
dziejach Polski...

Nie pozw ala się zawiesić dzwonów 
na wieży kościółka we wsi Czyszki na

Śląsku Opolskim  ze względu n a  po l­
skie napisy...

Miłość Niemców ku  Polsce ob jaw ia­
ją  władze adm in is tracy jne  n a  Śląsku 
Opolskim w  len sposób, że likw idują  
wszelkimi, stojącymi im do dyspozyc­
ji sposobami, p rzejaw y życia polskie­
go na  tym  terenie. Aresztują ruch liw ­
szych działaczy polskich, naw et s ta r ­
ców 70-letnich, k tó rych  jedyną zbrod­
nią  jest to, że p racu ją  i agitują na 
rzecz polskości!

A p an  Kaden Bandrow ski pragn ie  
za każdą cenę zbliżyć duchowo P o l­
skę do Niemiec. Nawet zdobył się na

tak  wielką oUarę, że się wyrzekł 
pięknej przeszłości dla tej w spópracy 
polsko-niemieckiej. P a n  Studnicki zaś 
p ropaguje  w dalszym ciągu zawarcie 
sojuszu wojskowego z Niemcami. 
Gen. Sikorski, dek la ru jący  się za so­
juszem z F ranc ją ,  nie daje  w ystarcza­
jącej gw arancji  p anom  Studnic- 
kim, że sojusz wojsKowy Polski z 
Niemcami nie jest dla Polski ko rzys t­
nym  i pożądanym . Germanofilskie i 
Goebbelsowskie nastaw ienie p. Stud- 
mekiego i p. Cata, nie mogą nas  jed ­
nak  żadną m ia rą  przekonać, do ich 
koncepcyj przez n ich  wysuwanych.

Idziemy dalej.
Jeżeli w Niemczech nie pozwala się 

czytywać książki o „M arszałku P ił­
sudsk im " ,- to  dlaczego nie zabrania  
się „stud iow ania  książki p. t. „Mein 
K am pf“ , w które j  się roi od an typol­
skich w ynurzeń? Dlaczego toleruje  
się na  ziemiach polskich propagandę 
antypolską, szerzoną zapomocą sło­
wa drukow anego  i żywego?

Czyzby fak t  o nieagresji m iał pole­
gać na jednos tronnym  podporządko­
waniu  się przez Polskę jego postano­
wieniom?

W ydaje się nam , że prow okacje 
niemieckie p rzek racza ją  wszelkie g ra ­
nice.

Szykanowanie i p rześladow anie Po­
laków na Śląsku Opolskim m usi spo­
wodować reakcję, godną wielkiego 
N arodu i pańs tw a równorzędnego!

Idem.

Rzecz proste dla jednych,
trudna dL drugich

Mówimy o s tosunkach włosko-an- 
gielskich, będących n a  drodze do kon 
solidacji. P isaliśm y już k ilkakro tn ie ,  
że na  bezpośredni k rok  C ham berla i­
na, Mussolini zajął p rzychylne s tano ­
wisko —  kilka  sprzeczności —  m. in. 
sp raw a  dziennikarzy —  już zostało 
w yrów nanych

W sprawie włosko . angielskiej 
trzeba uwzględnić dwa sprzeczne pun 
kty  widzenia. Dla W łoch spraw a jest 
prosta: półwysep apeniński w kszta ł­
cie b u ta  jest t ru d n y  do obrony przed 
a takam i od strony  morza. A na m o ­
rzu m a Anglia dotąd  bezwzgiędną 
przewagę.

Z tego też pow odu W łochy były 
zmuszone u trzym yw ać dobre s tosun­
ki z Anglią p rzynajm nie j tak  długo, 
dopóki nie nastąp i pew ne zrów nanie 
sił. ą,

Mussolini robił wszystko, aby ten 
cel osiągnąć U fortyfikow anie w y­
brzeży Libii i Dedokanezu, o lbrzym ia 
rozbudow a, lotnictwa, budow a wiel­
k ich  pancerników, p róba  usadow ie­
nia się w zachodnim  basenie m orza 
Śródziemnego przez usadowienie się 
na  Balearach —  wszystko to miało 
dać W łochom  możność wyemar.cypo 
w ania  się z pod zależności od Anghi, 
naw et możność rywalizacji z nią.

Anglia jednak  spostrzegła się, co 
się święci i zarządziła kontrakcję .

Na początku w ojny światowej p o ­
wiedział Lloyd George, że wojnę w y­
gra ten, kto będzie m iał więcej s rebr­
nych kul tj pieniędzy. Te słowa spra 
wdzają  się obecnie i w s tosunku do 
Wioch, k tó re  po d  względem pienię­
dzy nie są w stanie rywalizow ać z 
Anglią, k tó ra  w ydaje niezliczoną ilość 
m iliardów (w złotych) n a  dozbroje­
nie.

Mussolini dążył do unieszkodliwie­
nia  Gibraltaru, Malty i K anału  Su- 
eskiego —  Anglia odpowiedziała na  
te zakusy —  pieniądzmi. W aga zno­
wu przechyliła się na  stronę Anglii. 
Co dla W łoch było rzeczą prostą: 
zrobienie z m orza  Śródziemnego 
„m arę  nos trum ", to dla Anglii było 
m niej  prostym , gdyż ona m iała  żywo 
tny interes w u trzym an iu  przewagi 
n a  tym morzu.

Dwie rzeczy zaczęły ze sobą w al­
czyć. Anglia mogła jako  silniejsza 
wyciągnąć rękę do zgody, Mussolini 
—  szczerze czy nie szczerze —  po­
chwycił ją. Mógł to zrobić tym  b a r ­
dziej, ileże W łochy są już na  długie 
lata nasycone —  drugie j  bow iem  A- 
b isynh  do zdobycia już nie ma, a i 
to zdobycie p rzedstaw ia  się w coraz

7 a c f e i r s z  Potworowski

Sędziwy m^trz chce
sterylizować sztuky w P o lsce

Od wybitnego artysty -m alarza T ade­
usza Potw orow skiego, k ilkakro tn ie  n a ­
grodzonego na  salonach w IPSie, otrzy 
m aliśm y poniższe uwagi. — Red.

W racam  z Grecji i Italii, kolebki 
ku ltu ry  łacińskiej. Podczas mojej 
podróży odczułem głęboko więzy, 
które łączą naszą ku ltu rę  z k u ltu ­
rą grecko - rzym ską , jesteśmy jed­
nym  z narodów  spadkobierców  tej 
kultury , nie wolno o tym  nigdy za­
pom inać. W ysiłek polskiego ar tysty  
musi iść w k ie ru n k u  p o d trzy m an ia  
zawsze żywych tradycyj sztuki grec­
kiej i b ron ien ia  jej przed wpływ am i 
barbarzyńskim i.

Ofensywa wpływów obcych i zgu- 
bnych dla naszej sztuki idzie jed n o ­
cześnie od najbliższych naszych są­
siadów z zachodu i ze wschodu. S ta­
linow ska w alka o formę w sztuce, to 
jest z tym, co w sztuce jest rzeczywi­
stym i co stanowi o iej poziomie a r ­
tystycznym  p okryw a się w zupełnoś­
ci ze s tanowiskiem  Hitlera w M ona­
chium.

Z tymi w pływ am  barbarzyń  dw a 
damy sofiit- radę, są one tak  obce. n a ­
szej łacińskiej kulturze , że nie mogą 
znaleźć oddźwięku wśród naszego kul 
tu ralnego społeczeństwa Niestety, 
zdarza ją  się ludzie, k tó rzy  chcieliby 
sterylizować m łodą  polską sztukę dla 
nich sam ych ten zabieg byłby może 
zbyteczny.

Znany ba ta lis ta  W ojciech Kossak, 
w swoim w ywiadzie w IKG przykla- 
snął z radością  m etodom  hit le row ­
skim w walce z w pływ am i łacińskimi 
w m alarstw ie , p rzypom nia ły  mu się 
zapew ne daw ne sym patie  do cesarza 
W ilhelma.

V ystąpienia  tego rodzaju  należy 
bezwzględnie piętnow ać; pom ija jąc 
już n iesm aczny ton w ynurzeń  W o j ­
ciecha Kossaka, w prow adza ją  one w 
b łąd  opinię publiczną. W pływ y sztu­
ki n iemieckiej n a  polską sztukę is t­
niały, dopóki sztuka niem iecka za ­
chow yw ała tradycje łacińskie. Z chwi 
lą, k iedy za traciła  te tradycje, k o n ­
tak t  ze sztuką polską został zerwany

i w ystąpienia W ojciecha Kossaka i 
tym  podobnych  p ropagato rów  nie- 

mieckości nic n a  to nie poradzą.
Nie do pom yślen ia  jest, aby  w k r a ­

ju  o k u ltu rze  łacińskiej mogły mieć 
miejsce podobne w ystąpienia prze­
ciwko sztuce jak  w Sowietach albo 
w Niemczech. Będąc w Rzymie1, po ­
szedłem ogladać wystawę współczes 
nego m ala rs tw a  italskiego, poziom 
w ystaw y był bardzo  wysoki, re p re ­
zentow ane były różne k ie runk i  a r ty ­
styczne, niestety, k ie ru n k u  reprezen 
towanego przez batalistę W ojciecha 
Kossaka nie b y ło f  pom im o toczącej 
się wówczas w ojny z Abisynią.

M alowanie w  rodzaju  W ojciecha 
Kossaka m usi istnieć, dopóki istnie­
ją  odbiorcy n a  tego rodzaju  obrazki, 
gdzie p łó tno  zaczyna m alow ać szofer, 
a kończy i podpisuje  mistrz.*) Lepiej 
jednak  b idz ie  dla ku ltu ry  polskiej, 
gdy m istrz  W ojciech Kossak poprze­
s tanie n a  p row adzeniu  swojej lab ry  
ki obrazków, tak  bardzo  lukratyw nej 
i nie będzie zabierał głosu w sp ra ­
w ach  sztuki, oraz nie będzie okazy­
wał swoich zadaw nionych sym paid  
dla... „uderzenia  niemieckiej pięści".

*) Jak  to m iało miejsce w Kwilczu w 
Poznańskim .

wątpliw szym  świetle —  zbyt koszto 
wny interes, k tó ry  jeszcze la tam i m u ­
si się „pacyfikow ać", a to kosztuje.

Pisaliśmy kiedyś, że Anglia nie lu ­
bi wojny, naw et brzydzi się nią i u- 
waża ją  za największe głupstwo. W o ­
li robić małe koncesje aniżeli zabie­
gać o większe za pom ocą wojny. Co 
jej zaszkodzi, że W łochy także otrzy 
m a ją  trochę miejsca w słońcu? Niech 
się wygrzewają, byleby cień ich nie 
pada ł  na  angielskie posiadłości ko lo­
nialne. Ohrazowo mówiąc: niech so­
bie W łochy siedzą na  p raw ym  brze­
gu (od Europy) m orza  Czerwonego, 
byleby lewy z Suezem i Adenem 
był pew ny w rękach  Anglików

W szechśw iatow ej s ła ­
wy Jasnow idz Prof. Dża- 
mi, założyciel „P oradn ia  
Życia" w B erlinie i Dre 
źnie, tw órca dzieł a s tro ­
logicznych. O ile wedle 
obliczeń kabalistycznych 

i w izji m edialnej w ygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darmo 
los. Jasnow idz Prof. Dżami daje  każdem u 
stuprocentow e przepow iednie.. Zdobędziesz 
klucz, k tó rym  otw orzysz sobie w ro ta  do szczę 
śeia i dobrobytu. Tajem nica lo terii tkw i w 
Twoim im ieniu. P odaj innę, datę urodzenia, 
k ilka włosów dla kontak tu , oraz fo tosrafię  
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó­
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho- 
roskopy: życiowe, miłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
ślij jeden złoty na  porto. Bezpłatnych horo­
skopów nie wysyłam . Poradnia Życia Jasno­
widza Prof. Dżami, Kraków, W ielopole 3.

KUPON na zniżoną opłatę w „Poradni Ży­
cia" Jasnow idza Prof. Dżamiego. 78/37

NAJNOWSZY NUMER „EPOKI”

U kazał się n r  16-ty „Epnki“ i zaw iera 
treść  b. urozm aiconą i interesującą: A spira­
cje upiorów  przeszłości. — Z dnia na dzień: 
Sieroszewski płaci koszta swego tem pera­
m entu. — Chlubne wyróżnienie. —  In sp ira ­
torzy. m oralni. — Kręte dróżki. — Ustalić 
odpow iedzialność za szelmostwa. — Śmiałe 
i lekkom yślne zarzuty. — Andre Gide i Uion 
Feuclitwanger: dwugłos o Unii Sowieckiej. 
Zygmunt Jarosz: In telektualiści h iszpańscy 
a rebelia. — Stefan Grostern: Fikcje i fa ł­
sze rzekomego realizm u. — Józef Smuga: 
Na bezdrożach prym ityw u. —  W ydarzenia
i dokumenty: W ynurzenia legionisty dem o­
kraty. — D otkliwa ale zasłużona ocena. —  
Pożyteczne w ystąpienie. —  W  obronie ty ra ­
nii. — Gucrnica. — Z akład zaszczytnego za­
wodu. —  Małpie zw ierciadło. —  Cena 50 gr. 
Adres redakcji i adm in istrac ji: W arszaw a, 
ul. O rdynacka 5.
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TOTALIZM PRZEGRAŁ STAWKĘ
w  P a l s c a !

.leszcze nie zupełnie przegrał to­
talizm swą stawkę w Polsce. Atoli le 
żjr prawie, że na dwóch łopatkach. 
Jeszcze jedno silniejsze pchnięcie, a 
rozciągnie się na materacu układu sil 
politycznych w Polsce.

Już nie ulega żadnej wątpliwości. 
Demokracja, idea demokratyczna 
ti-iumtuje.

Pan Kowalewski oświadczył się i- 
micnii m OZONU za dcm okiacją kie­
rowaną. Ba, poszedł dalej. Już tue u 
rąga partiom politycznym. Gdzieś po 
ilrodze zgubiono groźby pod adresem  
ścieżek, płotów...

Słyszymy pochlebne słowa. „ABC“ 
wysuwa ciekawy wniosek: „OZON44 
kokietuje PPS.“

I obawiając się skutków tej kokie­
terii, natychmiast uderza w ton, na 
którym dotychczas demokracja w y­
grywała.

Pisze: Tutalizm bowiem osłabia je­
dynie kierunek narodowy, dając 
do ręki przeciwnika poważne a- 
tuty. Jedynie obóz narodowy od­
rzucający totalizm , może w Pol­
sce zwyciężyć!

Czyli konstatujemy odwrót od hi­
tlerowskich zasad rządzenia, na ca­
łej linii.

Oenerowcy postępują jak sprytni 
geszefciarze: wytrącają konkurencji 
jej atuty. Ponieważ totalizm nie pro­
wadzi do celu, nie przyjął się w Pol­
sce, kradną stronie przeciwnej pro­
gram.

Tak sam o zrobił »  Niem czech Hi­
tler. Nie tylko, że się nie wyrzekł „su 
cjałizim i“, gdy zapowiadał dojście do 
władzy, ale na „radykalizm ie4 oparł 
swą siłę sugestywną. Kiedy zaś do­
szedł do władzy, to wprawdzie zosta 
wił słow o „socjalizm 1 w swym progra 
mie działania, ale programu sam ego  
nie wykonuje.

Trzeba więc bardzo ostrożnie przyj 
mować zapew nienia o kierowaniu się 
„demokracją kierowaną44.

Znamy tego bhu.ua, który stojąc 
przed wejściem do cyrku wołał: do 
środka panowie, zobaczycie to i tam ­
to, a kiedy naiwny amator zapłacił bi 
lei wstępu i znalazł się w środku, prze 
konał się, że to zwyczajna bujna na- 
ciągalska...

To też punkt ciężkości zagadnienia  
leży w czym innym.

Nic o  to chodzi, czy OZON „kokie­
tuje PPS44, czy nie. Czy obóz ten szcze 
rze nawraca do demokracji, czy ma 
inne cele na oku.

Jest faktem  niezbitym , że „sana­
cja44 przeżywa okres „dekompozycji"  
i że właściwa konsolidacja dokony- 
wuje się na platform ie zgoła rożnej 
dotychczasowym  próbom konsolida­
cyjnym.

„Czas44 dopatruje się jakoby niepo­
rozum ień pomiędzy PPS a Stronnic­
twem Ludowym na punkcie współ 
działania tych stronnictw. Nie mamy 
zamiaru zaprzeczać, że w Stronnic­
twie Ludowym są jednostki, któreby 
chętnie przywitały porozumienie z 
„narodowcami44, ale tacy „karierowi 
cze44 są w każdej partii Grunt, że do­
ły chłopskie i miarodajne czynniki w

BIURO 5is/37
BUCIIALTERY JNO-REWIZł JNE

I. Grunbaum
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Tcl. Nr. 181-6?'
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porad* buchalteryjne 
I przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA w K rakow ie przy ul. Dunajew skiego 
7, udziela niezam ożnym  kobietom  porad  w 
spraw ie zapobiegania ciąży oraz leczenia 
bezpłodności. L ekarka przy jm uje we w tor 
ki i czw artk i od 16— 20, w p iątk i od 10—-12.

Stronnictwie Ludowym , opowiadają  
się za współdziałaniem  z robotnika­
mi, skupiającym i się pod kierow nic­
twem PPS.

Punki centralny sprawy tkwi w  
tym, że totalizm przegrał, że odóz de 
mokratyczny wyszedł z pierwszej ba­
talii zw ycięsko.

Pan Kowalewski pod nieonecność 
płk. Koca wypowiedział zdanie, któ­
re prawicy nie przypadło do gustu, 
ktorc ją zaniepokoiło i polw icraziło

słuszność założeń haseł, głoszonych  
przez Demokrację! I naprawdę nie 
będzie nas wiele różniło, jeśli następ­
stwem ostatniego wywiadu p. I owa- 
lew^kiego będzie: zmiana ordynacji 
wyborezej i rozpisanie nowych, de­
mokratycznych wyborów. A po tym  
oddanie władzy wyłonionej większo­
ści sejmowej. Tak, jak to się dzieje w  
państwach kierowanych przez praw­
dziwą demokrację!

STER.

Prasa francuska i angielska
o  z e r i w O f i f k  siosunlków  d t / r ł l o m a f t j f c z -  
nycTt między łPor/uf^alią o rzeclios/ou/.

Prasa francuska:
Dziennik „L ‘E pogue“ znajduje, że 

w całej tej sp raw ie  nie było dosta te­
cznych elem entów dla zerw ania sto­
sunków  dyplomatycznych, Portuga 
lia oskarża bowiem Moskwę o to, że 
w ytknęła  Czechosłowacji linię, po któ 
re j ta osta tn ia  m a kroczyć, wówczas 
gdy Czechosłowacja m iałaby daleko 
większe p raw o zarzucać Portugalii, 
ze dała się na tchnąć  przez Niemcy, 
Dość przeczytać howiem dzienniki nie 
mieckie —  pisze dalej „L 'E poque“ , — 
aby stwierdzić zadowolenie, k tó re  p a ­
nu je  w Berlinie z powodu tego za j­
ścia.

W  tym  sam ym  duchu  występuje 
dziennik „O rdre“ , k tó ry  oświadcza, 
że dyk ta to r  Po rtuga lu  La L azare  pro 
wadzi grę niebezpieczną zarów no dla 
niego samego, jak  i d la  jego k ra ju  
La Lazare wywołuje poprostu  wypad 
ki. E u ro p a  cen tra lna  zna jduje  się ho 
wiem  w tak  niepewnej sytuacji, że 
najm niejsze n ieostrożne posuniecie 
zdolne jest spowodować niemożliwe 
kom plikacje.

ł ’rasa angielska:

Zatarg  Portugalii z Czechosłowacją 
oceniany jest w .L ondynie  bardzo p o ­
ważnie. P ra sa  angielska jes t  jednom y 
ślna w twierdzeniu, że Portugalia  nie 
m iała  dostatecznego pow odu do tak  
drastycznego k roku , jak  zerwanie sto 
sunków  dyp lo m aty czn y ch

„M anchester G uard ian41 podkreśla , 
że n iedaw no firm y angielskie odm ó­
wiły dostarczenia. Portugali ,  zakupio  
nych, przez nią sam olotów wojsko­
wych, ponieważ sam oloty te potrze 
hne były dla arm ii angielskiej.

„News Chronicie44 twierdzi, że po ­
stępow aniem  swoim Portugalia  osnne 
szyła się-w oczach św.ata.

„Daily H e ra ld 44 pisze, ze zerwanie 
przez Portugalię  stosunków  dyplom a 
tycznych z Czechosłowacją, podohnie 
jak  wysiedlenie przez rząd niemiecki 
korespondenta  „T im esa44 z Berlina, 
jest dowodem, że państw a d y k ta to r ­
skie prow adzą politykę podrażn io ­
nych nerwów, k tó ra  nie przynosi Lna 
żadnego pożytku, a na tom iast  za tru ­
w a atm osferę  m iędzynarodową.

„Daily T elegraph44 pisze, że opinia 
przy ję ła  z ubolewaniem wiadomość
0 decyzji portugalskiej i podkreśla , 
że nie m a  żadnego pow odu wątpić  w 
dobrą  wolę Czechosłowacji.

Na ogół tutejsze ko ła polityczne 
skłonne są przypuszczać, że P o r tu g a ­
lia nie działa samodzielnie i że postę­
pow anie  jej jest wynikiem  jakiejś  in ­
trygi m iędzynarodow ej,  w k tóre j  an i­
mozja n iem iecka wobec Czechosło­
wacji niewątpliwie odegrała pew ną ro 
łę.

Czeski komunika! urzędowy o za­
targu dyplomatycznym:

Attache p rasow y poselstwa czecho­
słowackiego w W arszaw ie  nadesłał 
prasie  zawiadom ienie następujące:

„Rząd portugalski per trak tow ał w 
osta tn ich  czasach z czechosłowacką 
fab ryką  uzbrojenia o dostawę broni
1 zwrócił się w tej spraw ie do czecho­
słowackiego nnn is te rium  spraw  zagra 
mcznych, by uzyskać zgodę rządu  cze 
chosłowackiego na to zamówienie. Po

nieważ okazało się, że f i rm a  miała 
już przed tym zobowiązania, głównie 
wobec arm ii  czechosłowackiej, i nie 
jest w stanie dostarczyć żądanego ty ­
pu  w ustalonym  terminie, zapropo­
now ano  rządowi portugalskiem u do­
stawę innego, używ anego w armii 
czechosłowackiej typu. Rząd portu  
galski i po nowej propozycji postano 
wił obstaw ać przy żądanym  typie i 
u p a try w ał w propozycji innego typu 
odrzucenie zamów ienia, a dnia  osiem 
nastego s ierpnia  odwołał z P rag i swe 
go posła. Stwierdzamy, że pomiędzy 
Czechosłowacją a Portugaiią  nie b y ­
ło i nie m a żadnych  konflik tów  poli­
tycznych, lub  dyplom atycznych  i w 
dziejach stosunków  m iędzynarodo­
wych odosobnionym  pozostaje w y p a­
dek, iżby niepowodzenie per trak iac j i  
hand low ych  prow adziło  do fo rm alne 
go, jednostronnego zerw ań .a  s tosun­
ków  dyplom atycznych44.

M.

Pierwszorzędny lakier óo  
robót zewnętrznych i we- 
wnętrznycn, śnieżno bialj 
połysK porcelanowy.

533/37Do iLbycia we
*  wszystkich sklepach

P r j r e ^ l ą t f  
j*rmrsrf

PKO. NIE PRZEJMUJE PORTFELU  
„PRZYSZŁOŚCI44

W  prasie  pojaw iły  się pogłoski, że 
PKO m a przejąć  portfel T ow arzy ­
stwa Ubezpieczeń „Przyszłość.. W  
związku z tym  dow iadujem y się ze 
strony  najhardzie j  m iarodajne j,  ho 
ze strony  PKO., że pogłoski te nie od 
pow iada ją  prawdzie.

RODZIEWICZÓWNA W  POLITYCE

„Goniec W arszawski41 donos i-
„Gen. Galica pow ołał tym czasow e pre 

zydium  polskiego okręgu Ozonu. W  jego 
skład  pow ołano także i M arię Rodziewi - 
czównę".

Jak z tego widać Rodziewiczówna 
dała się nakłonić do zgody. A dopie­
ro n iedaw no czytaliśmy w „Tęczy44, 
że ta  znana pow ieściopisarka jest roz 
goryczona na  władze, k tó re  zam ierza 
ją rozparcelow ać je j  m ajątek . Czyż­
by zgoda Rodziewiczównej udzielona 
była pod wpływem przyrzeczonej kon  
cesji? Nie chciałoby się w to wierzyć!

ZJAZI1 NPR-OWSKIEJ 
„JEDNOŚCI44

Agencja „Echo44 donosi: W  niedzie­
lę dn ia  22 s ierpnia br. odbędzie się 
w Chełmie VI Pom orsk i Zjazd W o je ­
wódzki Związku Młodzieży P ra c u ją ­
cej „Jedność44, pozostającej pod wpły 
wami Narodow ej P arti i  Robotniczej. 
P ro g ram  przew iduje  w ybór nowych 
władz organizacyjnych oraz uchw ały  
rezolucji ideowo program ow ych.

KONFERENCJA PŁK. KOCA Z MIN.
GRABOWSKIM

Płk. Koc opuścił Polskę, udając  się 
na dłuższy urlop do Monte Catini. W  
tej miejscowości płk Koc odbyw ać 
będzie kurac ję  w zw-iązku z chorobą 
w ątroby , na k tó ią  cierpi od dłuższe­
go czasu

W  zw iązku z rym, „Dziennik Luda  
wy44 notuje:

„przew idziana jest w Monte C atini Eon 
fe renc ja  szefa OZN-u z przebyw ającym  
rów nież zagran icą m in. spraw iedliw ości 
p. G rabow skim ".

M.

W  jutrzejszym numerze: KolainnsiLitcratury i Sztuki.
Piszą: Janusz Nalęez - Korzeniowski: Literak-więzień Świętego Krzyża. 

M. Lewiński: Film  a rzeczywistość.

ZAMIAST CHLEBA KARTOFLE
Berlin, ( l e i .  w ł.). —  T r u d n o śc i a- 

p r o w iz a c y jn e  zm u sza ją  N iem c y  dc co  
raz n o w y c h  p o c z y n a ń  o sz c z ę d n o śc io ­
w y ch .

P ojaw d ło  s ię  n a w et zarzą d zen ie , sto  
su ją c e  s ię  d o  re sta u r a cy j i ja d ło d a jn i 
a z a lec a ją c e  za r ó w n o  w ła śc ic ie lo m  
jak  i k lie n to m  o sz c z ę d z a n ie  i n ie  m ar

nowante chleba przy spożywaniu p o ­
siłków

M iarodajne czynniki ape lu ją  do Ju 
dności. by zmieniła system wyżywie­
nia i by np. spożywała na  kolację po ­
traw y  ciepłe, nie zas chleb, a zamiast 
chleba —  kartofle.

Katastrofalne wstrząsy w Manilli
Mamba. PAT. —  W  czasie w czoraj 

szych wstrząsów, został zabity jeden 
z mieszkańców, 33 odniosło rany. Za

bity i rann i są tubylcami. Nikt z 
cokrajowTców nie poniósł szwTan 
Wiele domów uległią zniszczeniu.

O l b r z y m i a ł  a
f n ł s ł t r / l i f f  M/e #  rancji

Paryż. PAT. —  W czora j rano, wkro 
tce po otw arciu  banków , k ilkunastu  
członków zorganizowanej bandy  fa ł­
szerzy przedstawiło w kasach  b an ­
ków w k ilkunas tu  m iastach  p row in­
cjonalnych  akredytywry każda na su­
mę 75 tysięcy franków . W  kilku miej 
scowościach, a m ianowicie w Gier 
m ont F errand , Rouen, Lemans, Riers 
de Lorne, fałszerze zdołali podjąć pie 
mądze, natom iast  wr Charleville. O r­
leanie i w kilku innych m iastach, po ­
łożonych w N orm andii fałszerzy a re ­
sztowano.

 o------

L il le .  PAT. —  Fałszerze akredy tyw  
jak  dotąd  stwierdzono, zdołali pod­
jąć 375 tys. f ranków  w Lille, Rou- 
baix, D unkerąue  i Maubeuge

SU BOK
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu. 

Do uabyiia  w mbi-yce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka Ł. 85.
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s rak w do wieczora...

endecki

To TyłKo" omdlała z głodu

m u wytłumaczyć, że to jest czyi.em 
karygodnym , jeśli m atki nie mogą u- 
trzym ać niesfornych chłopców na wo 
dzy, to oddać ich do domów p o p ra w ­
czych. Cóż z nich wyrośnie?

Przypuszczamy, że policja zapro­
wadzi porządek  i usunie przyczyną 
lęku s trachu  m ałych dzieci, zamie­
szkujących narożn ik  ulicy Lea i Ko­
narskiego.

WAŻNE NUMEK1 
TELEFONICZNE
Pogotowie rai. 11111 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka •«.
Poczt, biuru zlec. 15o 0 
Centr. międzym. 97. 
Informator teief. 137 00. 
Biuro nupr. teief. 150 50 
Informator kol. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.49 
W schód słońca jutro godz.: 4.30

Ka l e n d a r z  r z y m .-k a t o l ic k i

Sobota: Joanny,
Niedziela: Jack a

- : »; i  1
DYŻUR APTEK:

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Szczepań­
sk a  t , Kościuszki 18, Długa 66, M ikołajska 
4, S tarow iślna 77, Rynek podg. 9.

T e a t t r - łiin o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ucieczka T arzana".
A PO LLO : „Z am ek  ta jem n ic" .
ATLANTIC: „W ilhelm  T ell" i „Mój pan 

m ąż".
BAGATELA: „Kto ostatn i ca łu je" i „Noc 

p rzed  bitw ą".
PROMIEŃ: „D aj m i twe serce" i „Pan z 

m ilionam i".
SŁONKO: „Sonata K reutzerow sua" i „K a­

jakow cy  na D rwinie".
SZTUKA: „B arkaro la".
SW IT: „Przy kom inku" i „P at i Patachou  

jako  dwa urw isy".
UCIECHA: „Łódź podw odna Nr 9“.
WANDA: „Klub kobiet".

n / i o f o
NIEDZIELA, 22 SIERPNIA

8‘3d , Kredyty zaliczkowe i zastaw ne w roi 
n ictw ie" wygi.' d r Jan  M ikułowski 8‘45 Mu­
zyka. 9 R egionalna tran sm isja  z W isły. 11 ‘30 
Drobne utw ory skrzypcow e i organow e (pły 
ty). 12‘03 Od Kam ieńskiego do K arłowicza, 
po ranek  m uzyczny. 13 „Życie ku ltu ra ln e  Kra

cert m uzyki lekkiej i tanecznej w wyk. o r­
k iestry  'J ad. Seredyńskiego, Janiny Rawicz- 
Jasińsk ie j (śpiew), Ireny L ipczyńskiej i Ma­
riana Attenberga (dwa foriepiany). 14‘40 
„Chwila reg ionalna": „Od Rronowic do Kra 
kow a" w wyk. F ranciszka Bieńka (śpiew) i 
T adeusza Pileskiego (harm onia). 15 Audycja 
dla wsi. 16 koncert rozryw kow y dla m ło­
dzieży. W ykonaw cy: Mata ork. P. R. pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego, Mieczysław Bil 
(śpiew), H enryk L adosż (recytacje) i inni. 
17‘30 Regionalne w idow isko z okazji „Tygo 
dn ia  Gór". 18‘15 „W  ru inach  z czasów Mino 
sa“ wygł. M arian P rom ińsk.. 18‘30 Utwory 
K laudiusza Debussy ego (w 75-tą rocznicę u . 
rodzin). W ykonaw cy: M aria Bielicka .śpiew 
— ze Lwowa), Jerzy  Sulikow ski (fort. z W ar 
szawy) i K w artet W arszaw ski (Jozef. Kamiń 
sk i I skrz., Zygm unt Lederm an II skrz., Jan  
G ornowski altów ka, M arian Neuteicli w io­
lonczela (z W arszawy) 20 Recital skrzypco­
wy Stelli D ortheim er-Nem et, przy fo itep ia- 
nie W łodz. Ormicki. 21 „T ransm isja  z ogro­
du zoologicznego" -— „W esoła Syrena" w 
opr. 'Józefa  Czyścieckiego. 22 Recital śp ie­
w aczy Desire Ligeti 22‘30 F ryderyk  Delius 
(płyty). 23 Muzyka.

WYDALENIE SIĘ Z DOMU
RODZICIELSKIEGO

Przed p aro m a dniam i wydaliła  się 
z dom u rodzicielskiego i dotychczas 
n ie  powróciła  Mi cha luk Stanisława, 
ur. 3. 1. 1919 w Krakowie, có rka E d ­
w ard a  i Marii, rzym. kat., wolna, 
zant. w Krakowie przy ul Składowej 
1. 17.

d e m o n s t r a c j i: p r z e c i w k o
KSIĄŻCE HITLERA

W iedeń. (Tel. wł.) —  Przed k ilko­
ma dniami odbyły się w  Graeu de­
monstracje anty niemieck ie z pot, tu i 
wystaw ienia książki Hitlera „Mcin 
Kampł“ w witrynach księgarskich.

Dziś nadchodzą wiadomości o no­
wych takich demonstracjach przeci­
wko książce Hitlera, które odbyły się 
ria w Insbruku. Przed księgarnią 
przy Maria -Tercsiastrasse, gdzie wy  
stawiono w witrynie wspomnianą 
książkę, zebrał się tłum, „złożony prze 
ważnie z dostojnyeli starszych panów  
i pań“, żądających usunięcia książki 
z witryny.

B i j e m y  r s a  a i a n m

Groźny
C o

Kraków, jak  zresztą każde in ­
ne wielk.e miasto  m a  swoje n iebez­
pieczne ulice, ale te przeważnie leżą 
na  przedm ieściach Tym czasem  u nas 
w Krakowie taki narożnik  uhey  J. 
Lea i ul. Konarskiego jest tak im  gro ­
źnym  miejscem, koło którego n a p ra ­
wdę nie m ożna przejść w spokoju.

Na rogu wspom nianej ulicy zn a j­
duje się kiosk napozór niczym nic ró 
żniący się od innych, ale jego właści­
ciel to wcale niecodzienna figura  i 
wcale n iecodzienne wyczynia insto- 
rie.

Oto jak  n am  donoszą, w ym ieniony 
kioskarz, zacietrzewiony endek, k tó ­
ry  ostatnio bra ł udział w his torycz­
n ym  boju przy ul. Rajskiej, wcale cie 
kaw ie po jm uje  obowiązki sp rzedaw ­
cy kioskowego. Poprostu  idąc w śla­
dy pewnego „f iihrera"  zorganizował 
bandę młodocianych andrusów , k tó ­
rej najs tars i członkowie liczą lal 12 
i płacąc im  za swoje wyczyny pap ie ­
rosami, poleca im atakow ać p rzecho­
dniów i małe dzieci, n iepódobające 
się w spom nianem u kioskarzowi

Nie m a  dnia, aby andrusi  nie n a ­
padli na  jakieś dziecko, bawiące się 
u  wylotu  wspom nianej ulicy K am ie­
nie, pięści pouszczają w  ruch  Małe

kioskarz
dzieci obaw ia ją  się zbliżenia do p u n ­
ktu, gdzie mieści się kiosk. Ogarnął 
ich paniczny strach! 
j Co to m a znaczyć? Czy nie ma na 

tó rady? Przecież Kraków  nie jest 
dziką dżunglą?

Zdaje się nam , że obywatele Krako 
w a m ają  praw o dom agać się zapro­
w adzenia spokoju. Jeśli k ioskarz  blin 
tu je  młodych cltłopców, to należy

(Sa) Zwyczajny wesoły ruch  na 
p lan tach  Snują  się pary  i parki,  
.■śmiech i gw ar radosny. Nagle jakaś  
samotna, m łoda i skrom nie odziana 
n iewiasta osuw a się z cichym  jękiem  
na ziemię . trac i przytomność.

Oczywiście wresołe t łum y otaczają 
n ieznajomą. Tysiące rad  krzyżuje się 
w powietrzu. W reszcie  ktoś tam  le­
piej obeznany z tem pem  życia, mówi 
do swojej towarzyszki:

To nic To tylko om dlała  z głodu. 
A ktoś tam  jeszcze zawezwał Pogo­

towie ra tunkow e, k tóre  stwierdziło, 
że ow a sk rom na  niewiasta rzeczywi­
ście omdlała z wycieńczenia, ale o ile 
ktoś da jej chleba, to nabierze sił i 
pójdzie sobie dalej.

ki sąsiedzkie między rodziną  P a ją ­
ków i Ostróżków były napięte  i moż 
na  było przypuszczać, że kiedyś do­
prow adzi do nieprzew idzianych skut 
ków.

Rzeczywiście tak  się stało. A zaczę 
ło się od sprzeczki między synami go 
spodarzy o gołębie.

Sprzeczka przerodziła się w  zażar­
tą walkę, tragiczną w skutkach.

Z jednej s trony walczył E dw ard  O- 
stróżka ze synem, z drugiej Jan  Pa-

dzielił desperatowi pierwszej pomocy 
i przewiózł go do szpitala św. Ł aza­
rza.

 o -------

pisyw ali doręczenia szablonowo i do 
ich funkcji  nie należało kontro low ać 
k to  przekazy odbiera.

Listonosz doręczał zaś sumy p rze­
syłane z ZUS-u, nie m ając  w ątp liw o­
ści, że coś nie jest w porządku.

Przed  sądem apelacyjnym  w dniu 
dzisiejszym zasiadła g rupa  9-citt osób 
oskarżona o udział w zabójstwie.

W  dniu  21 lipca 1935 r. w Grajo- 
w ie zabity został na drodze publicz­
nej n ie jak i Tadeusz Kmiecik.

O skarżony o zabójstwo został Leon 
KróĘ a za współudział w dokonaniu  
tego czynu, ośmiu m łodych ludzi.

Zabójstwo dokonane zostało w n a ­
stępstwie sprzeczki i bójki między 
k rew kim i m łodzianam i dwu okolicz­
nych wsi, konk u ru jący ch  ze sobą w 
urządzaniu  zabaw i festynów'.

Obie grom ady stanęły naprzeciw' 
siebie na  drodze publicznej ze sk ra ­
mi nienawdści w pała jących oczach, 
niby dwie wrogie arm ie  uzbrojone w 
noże, pałki, widły, patyki itp.

W w'a leć tej padło życie ludzkie, 
dlatego też sąd wrydał surowy wyrok.

Król skazany został n a  3 lata wię-

Pogotowie ra tunkow e przecież nie 
jest od dokarm ian ia  głodnych. Ma do 
syć innych tragedii

A ową skrom ną niewiastą okazała 
się 28-letnia Natalia Huculak  z Z im ­
nej W ody, k tó ra  po 5-tygoaniowej pie 
szej wędrów ce z W arszaw y przybyła 
do K rakow a i tu  opuściły ją  siły.

Na szczęście tym  razem  nieszczę­
śliwą zdołano odratow ać. P rzy  tym 
z uznaniem  należy podkreślić  godne 
zachowanie się posterunkow ego PP. 
p. W nęka, k tó ry  wręczył biednej nie 
wieście pew ną d robną  kwotę, jako  do 
raźną  pomoc, oczywiście z w łasnych  
funduszów i skierował ją do lokalu  
Ochrony Kobiet n a  ulicę Krupniczą.

ziema, zmniejszone am nestią  do po­
łowy, reszta zaś uczesłników zajścia 
skazana została od 1 roku  do 18 mie­
sięcy. również am nestią  zmniejszone 
do połowy.

Sąd apelacyjny w'yroki zatwierdził 
Bronili adw. dr Loebel i d r  Rock­

man.

NAJECHAŁ Na  uO-LETNIĄ 
KOBIETĘ

Kierowca motocykla, jadąc  ul Ju 
husza Lea, najechał na  Józefę W il­
kosz lat 63, zam przy  ul. Ju liusza 
Lea 78, k tó ra  upada jąc  na jezdnię, do 
znała lekkiego uszkodzenia ciała L e­
karz  Pogotowia po udzieleniu p o m o ­
cy, pozostawił ją  opiece domowrej. Mo 
tocyklista nie za trzym ując  się, odie- 
chał.

•  o ---

kow a" w opr. d r Adama Bara. 13‘10 Kon- Z początkiem lutego b. roku  wslrzą 
śm ętą  została wieś J ó d łó w k a \v  pow7

Barwicz H enryk  z Łucka, lat 36, 
. zatruł się kw asem  solnym w domu 

przy  ul. Krupniczej 11
Lekarz pogotowia ra tunkow ego u-

17-letnl zabójca skazany na 3 lata

bocheńskim  wieścią o zabójstwie tam  
tejszego niieszkanca E dw arda  Ostró- 
żki.

Śmierć nastąp iła  na skutek  k rw a ­
wego pobicia w czasie sprzeczki z są 
siadem.

Nienawiść między O.-Jróżkami a Pa 
jąkam i, da tu jąca  się od przeszło 20-u 
lat, znana była szerokiemu ogółowi 
w bocheńskim. W iedziano, że stosun

ZATRUŁ SIĘ KWASEM SOLNYM

Ą i f e r a  c z g  n  i e ś i i i a r f o ł i i o ą c  ?
Za nadużycie i niedopełnienie obo­

wiązków służbowych stanęli przed są 
dem  k a rn y m  Zofia M azurowa z No 
wej Góry, wójt tejże wsi Maciejow­
ski, sołtys P iórko  i wreszcie listonosz 
wiejski Józef Dura.

Historia procesu jest następująca:
Zofia M azurow a w dow a po urzęd­

n iku  państw ow ym , po śmierci swego 
męża pobiera ła  w dalszym ciągu ren­
tę em ery ta lną  i podpisyw ała  przeka­
zy pocztowe nie swoim, lecz zmarłe­
go męża imeniem. W ójt  i sołtys po­
twierdzali każdorazow o autentycz­
ność podpisu  adresata .  W  ten sposób 
M azurow a pobra ła  przeszło 500 zł. Li 
stonosz zaś wiejski Dura, wiedząc o 
śmierci śp. Mazura, doręczał mimo to 
przekazy  wdowde.

Ponieważ czyny ich kolidowały z 
praw em , będąc nadużyciem  tegoż, po 
stawieni zostali w stan oskarżenia.

Przed sądem  tłumaczyła się ażu­
row a. że o śmierci swego męża donio 
sła ZUSowi i m im o 4 o instytucja ta 
przesyłała  jej w dalszym ciągu przez 
20 miesięcy rentę, k tó rą  ona pobiera­
ła w dobrej wierze, że tak być pow in­
no.

W ójt  zaś i sołtys wyjaśniali, że pod

SKazar.i za udział w zabójstwie

jąk  i 17-letni m łodzian Józef Góra.

W czasie bójki ciężko pobito Ostro 
żkę, k tó ry  tego samego dnia, doznaw 
szy krw awego wylewu mózgu, zakoń 
czył życie.

■ Spraw a k a m a ,  k tó rą  wydoczono za 
bójcom, skończyła się w I-ej insfan- ' 
cji skazaniem  P a jąk a  na 4-letnie wię 
zienie. Góra skazany  został na  3 la ta  
więzienia. Góra przyznał się do po­
pełnienia zarzuconego m u czynu. P a ­
jąk  na tom iast  odpiera ł wszystkie za­
rzuty, b ron iąc  się, że jest niewinny.

W dniu dzisiejszym toczyła się spra  
w a sądzie ape lacyjnym  przed try b u ­
nałem  pod przew odnictw em  wieepre 
zesa s. a. dr. Gniewosza. Bronił adw. 
di Laub.

Sąd skazał Mazurową n a  10 mi es i ę 
cy, Maciejowskiego, P iórkę i Durę na  
8 miesięcy, zawieszając wszystkim wy 
konanie  w yroku  na lat 3.

Bronił adw. dr Seweryn Gottlieb: 
 o -



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

TRVBI)WA S P O R T O W A
NIE MA CZASU NA WrClECZKI

<f/a sporfowcow fcrafiou/sfcicfi!
Po przeszło miesięcznej przerwie 

w sporcie krakow skim , nastąp i w 
dn iu  ju trze jszym  znaczne ożywienie. 
Miłośnicy piłki nożnej będą znowu 
mogli wybierać najodpowiedniejsze 
dla siebie .mprezy, bowiem  gra ją  nie 
m ai wszystkie poważniejsze zespoły 
w spotkaniach  m istrzowskich, bądź 
też towarzyskich. Mistrzowski — od 
wielu lat n iepokonany —  zespół EKS 
rozegra spotkanie w pitce wodnej z 
K rakow ską M akkabi, przy  czym Ślą 
zacy zadem onstru ją  zapewne nowe 
„tr ick i11 sprow adzone z Budapesztu. 
Ale nie tyiko „no toryczn i11 sportow ­
cy znajdą w tym  dniu  zajęcie. Rów­
nież spokojni pocztowcy „pasjono- 
w ać“ się będą rozgryw anym i w tym 
dn iu  półfinałam i i f inałam i zawodów 
sportow ych organizow anych  przez P.

P. W. pod p ro tek to ra tem  p. Ministra 
poczt i telegrafów, k tó ry  osobiście we 
źmie udział w tym święcie. Szczegó­
łowy p ro g ram  im prez przedstaw ia 
się następująco:

PIŁKA NOŻNA

Zawody towarzyskie

godz. 11 —  boisko G arbarni: W aw el 
(Nowa Wieś)— G arbarn ia  lig., sędzia 
p. Seidner A. godz. 16‘30 boisko Cra-

Z  d j g f e d z f g g  w o r f t f

Co nosić będziemy w jesieni?
(Korespondencja własna z Paryża)

W  Paryżu  sezon letniej m ody skoń 
czył się. Wielcy k raw cy  i krawczy- 
nie swoje modele letnie, k tó re  w tym 
roku  specja lnym  cieszyły się pow o­
dzeniem, w dniach  okazyjnych w y­
przedaży udostępniły pan iom  ze s fer 
na  te okazje czekającym.

Domy modelowe pełną parą  k o ń ­
czą już przygotow ania  do rew i> mód 
na sezon jesienny. T ym  razem  zacho 
w yw ana jest jak  najściślejsza dysk re­
cja, aż do czasu otw arcia  tych rew .i. 
Zdarzyło się bowiem na wiosnę, że 
n iek tóre  modele dostały się do d ru ­
gorzędnych m agazynów  jeszcze przed 
zapoczątkow aniem  sezonu. Szpiego­
stwo i w tym dziale kw itn ie  i jest 
świetnie opłacane.

Jako  dziennikarka, specjalistka te­
go działu, a dobrze zapisana w tzw. 
H aute  Couture m am  dostęp naw et w 
tym  okresie czasu do największych 
m agazynów. Mogę się przeto  z n a ­
szymi Pan iam i podzielić ostatnimi 
w iadom ościami, tym  ciekawszymi, 
że u jaw niam  je jeszcze przed sezo­
nem

Opiszę tym  razem  tkaniny , z k tó ­
rych  w yrabiane są modele no i kolo­
ry jako  najak tua ln ie jsza  szęść zbli 
żającej się mody.

Po największej części szyte są m o­
dele z g a tu n k u  „R ayonne11. Jest to 
rozmaitego rodzaju  i w yrobu sztucz­
ny jedw ab ciężki, k tórego  waga do­
chodzi czasem do 250 gram ów  w m e­
trze bieżącym.

Poza tym są m odne tkan iny  z czy­
stego jedwabiu, zbliżone do jersey, 
jak  „cach en n r11.

P rzodu jącą  rolę odgrywać będzie 
tk an in a  tzw. Mousse envers Satin 
Cristal ręyersible. Jest to jedwyab zbli 
żony do tak  m odnej w poprzednim  
sezonie ałpagi, jednak  na  spodzie sa­
tynowym . Jedw ab  ten p ięknie spły­
wa, dając specjalnie przy świetle e- 
lektrycznym  kolosalny efekt.

Drugim rodzajem  jedwabiu, który 
niewątpliwie się przyjm ie n a  suknie, 
tak  przedpołudniowe tzw coctail'owe

jak  i na  wieczór, będzie jedw ab Ar- 
m ure  cotelee. T ak  samo jak pierwszy 
ciężki, jest jednak  sztywniejszy. Jest 
to rodzaju  o tom anu  o p rążkach  b ie­
gnących w poprzek. Modelowan> b ę ­
dzie w kostium ikach , k tó re  nada l b ę ­
dą modne, jak  i stylowych sukniach  
wieczorowych.

Bardzo ciekawym  w yrobem  jest 
tk an in a  Faconne genre „Broderie11. 
In teresu jący  jedwab, przez swoje k un  
sztowne tkanie  wyw ołuje fekt k o ro n ­
ki. a m a  tę zaletę, że zbyteczna jest 
kom binacja .

Poza tym  przynoszą: Molyneux —  
jedw ab o nazwie „Crepe Mousse Bo- 
u to n n e“ . Jes t  to jedw ab ciężki, f a n ta ­
zyjnie tkany  w kw iaty  o jednolitym  
kolorze. E fek tem  tej tkan iny  jest 
cha rak terys tyczna  przędza węzełko­
wa.

Jenny i Marcel Rochas lansu ją  nad  
zwyczajnie efektow ny jedw ab: —
Satin metallise. N a bardzo  dobrym  
gatunku  satin, l i tografow any w ro z­
m aitych kolorach, wzór kw iatow y o 
w zorach japońskich , pokry ty  następ-

IfODil/E T K A H / iW Y  
J e t t Ę Ę j u b i e  -  W W e t n y

S. SPIRA
Grocfzfia *4? 77.37

nie złotą m atow ą fa rb ą  we wzór od 
m ienny Jedw ab ten służyć będzie na 
wielkie toalety jak  również płaszcze.

W orth, L» long, Vionnet przynoszą 
m odele szyte z bogatych lam lub tk a ­
nin jedwabnych, wespół ze szychem. 
Bogactwo kolorów  i wzorów jest ce­
chą tych tkanin,

Zwróciłam uwagę, że ko lor czarny  
chwilowo dom inu je  Bo też szczupło 
tylko w tym kolorze się wygląda Mło 
da osóbka zawsze w czarnym  wyglą­
da młodo, a pan i w wieku starszym... 
czyż takie dzisiaj istnieją?

Kolor biały także w.dac. Specjal­
nie w ga tunkach  charm eusowych. 
Nowy kolor to: Bourgogne —  między 
kolorem ciemno czerwonym  a w iś­
niowym. Specjalnie polecam b ru n e t ­
kom. Poza tym kolory  na suknie 
coctaibowe: ciemniejszy zielony —
vert chrom e —  i bleu tzw 14 Juillet. 
Rozumie się, że tuż przed sam ym  se­
zonem  pokażą się jeszcze nowe b a r ­
wy, nowe tkaniny, nowe fasony. Na 
tym właśnie polega zagadka m o d y :  
trzym ać zawsze w napięciu piękne 
panie. Suzanne.

Sierpień, w  Paryżu.

covii: F lo ta  (Gdynia)— Cracovia lig., 
sędzia p. Medwin.

Mistrzostwa ligi okręgowej
Godz. 10‘30, boisko O lsz y  W aw el 

— Olsza, sędzia p. Filipkiewicz, godz. 
11, boisko Korony: W isła  IB— K oro­
na, sędzia p. Imerglick, godz, 16, bo i­
sko Wisły: Makkabi- K row odrza, sę 
dzia p. Cenzor, godz. 16‘30, boisko F a  
b loku: T arnov ia— Fablok, sędzia p. 
Pryk.

O wejście dc ligi okręgowej
Godz. 15‘30, boisko G arbarni: San  

decja— Łagiewianka, sędzia p. Zapiór 
godz 16, boisko w Chełmku: Kabel—  
Związek Strzelecki, sędzia p. Mitusiń 
ski.

Poza tym odbędzie się szereg spot­
kań  towarzyskich.

PIŁKA WODNA
Godz. 17‘30, P ływ aln ia  w P a rk u  

K rakow skim : EKS (Katowice)— Mak 
kahi sędzia p. Sieńkowski.

ŚWIĘTO SPORTOWE P. P. W
Stadion miejski przy Alei 3-go Ma­

ja: półfinały  i f inały im prez w róż­
nych dziedzinach sportowych.

Nadmienić w ypada, że z k a lenda­
rzyka  piłkarskiego odpadł mecz Cra- 
covia IB— Zwierzyniecki, k tó ry  został 
za obopólną zgodą przełożony na ter 
m in  późniejszy.

Przed meczem Polska—Niemcy
Mecz lekkoatletyczny Niemcy—  

Polska stanowi zamknięcie 15-stoIe- 
tniego okresu  egzystencji naszej lek ­
kiej atletyki.

W  okresie tym reprezentacja  n a ­
sza rozegrała  34 mecze m iędzypan. 
stowe, z k tó rych  w ygrała  20, a w 14 
doznała porażki. Poza tym  rep rezen ­
tacja  nasza w ystępow ała 7-krotnie 
na  o lim piadach i m istrzostw ach E u ­
ropy.

W konkurencji  pań  Polska rozegra 
ła  20 spotkań, z k tórych  większość 
wygrała.

Z rozegranych 34 spo tkań  s ta r to ­
w aliśm y 19 razy zagranicą, a tylko 
15 razy w k ra ju

Rekord w iązów  przew idyw any jesi 
na  meczu lekkoatletycznym  Niemcy 
— Polska. Jak  obliczają organ iza to ­
rzy, na  zaw odach pow inno być 40.0U0 
widzów.

Komitet honorowy meczu Niemcy 
— Polska stanow ią  pp. min. UIrych, 
min. Szembek, woj. Jaroszewicz, wi- 
cepr. Kulski, amb. Moltke, płk. Gla- 
bisz, płk Ziętkiewicz, płk. Kiliński i 
red. Sikorski.

K apitanowie drużyn w meczu Niem 
cy— Polska, nasza drużyna: p. Feliks 
Zuber, Niemcy: p. Hans Hollesch.

„Team m łodzieży11— CWS 2:1. Mecz 
towarzyski, rozegrany  w środę na Sta 
dionie W. P.

Frankenstein (Austria) poprow adzi 
mecz piłkarsk i Polska— Bułgaria  w 
Sofii, 12 września.

ŁKS w opresji. Jak  donosi „P rze­
gląd S portow y11 w sferach p iłkarsk ich  
k u rsu ją  sensacyjne pogłoski, jakoby 
w barw ach  ŁKS-u gra ł od pewnego 
czasu n ieup raw niony  gracz pod zmie 
n ionym  nazwiskiem. Podobno G arbar 
m a, k tó ra  występuje z oskarżeniem* 
zebrała  już potężny m a te r ia ł  dowodo 
wy. Gdyby ta sensacyjna pogłoska o- 
kazała  się praw dziw a, ŁKS straciłby 
pięć punktów .

Twórca olim pijskich torów bobs- 
leiehowych w Lake Placid i Garmisch 
Partenkirchen,"  inżynier niemiecki 
Zcntzizki będzie budow ał olimpijski 
tor bobsleichowy dla Japonii  w Zap- 
poro  na  wyspie Ilokkaido.

Futbol kobiecy zaczyna p rzy jm o­
wać się w W iedniu , oto wyniki p ie r­
wszych meczów kobiecych drużyn au- 
s triacl ich: Tem po— Cienna 1:1, Ad- 
m ira— Austria 3:1

W ęgry— Irlandia 8:8. Mecz bokser­
ski, rozegrany w Dublinie.

Półtora m iliona pływ aków i pływa 
czek bra ło  udział w r. 1936 w n - j ro z  
m aitszych zaw odach i pokazach  na 
terenie USA.

Gunnar Hoeckert, nustrz  o lim pij­
ski n a  5000 m „ znakom ity  F inn , b a ­
wił p rzejazdem  w W aiszaw ie, a n a ­
wet t renow ał w CIWFie. Znakom ity  
sportowiec fiński zmierzy się w so­
botę w Budapeszcie z W ęgrem  Szabo.

Australia— Italia 4:2. Mecz teniso­
wy, rozegrany  w Rzymie. W ynik i o- 
stalniego dnia: Polm ieri— Crawford 
3:6, 9:7, 9:7, 6:2. Mc Grath— Brcom- 
wick con tra  T a ro n i— Q uin tavalle 6:3, 
6:2, 5:7, 5:5. Mecz ten został p rze rw a­
ny  wTskutek ciemności, a  jego wynik 
nie wszedł do punk tac j i  meczu.

Siezka Ostrava i Pardubice weszły 
defin ityw nie do Ligi czeskiej. W  osta 
tn im  meczu kw alifkacy jnym  Slezka 
O strava pokonała  Pardub ice  2:1, a 
trzeci k an d y d a t  F ilokow o doznał nie 
spodziew anej porażki od outsidera 
DFG 0:5.

Zawodowiec w barwach W arsza­
wianki (?) Szeregi bokserów W a.sza-  
w ianki zasilił Jabłoński, em igran t z 
F rancji ,  m istrz wagi półciężkiej p ie r ­
wszych światowych igrzysk Polaków 
z zagranicy, k tó ry  znalazł się teraz w 
W arszaw iance . O ile sobie przypom i 
nam y, w r. 1934 była kwestia  dopusz 
czenia Jabłońskiego do tu rn ie ju  
igrzysk, gdyż jego am ato rs tw o  było 
m ocno wątpliwe. PZB pow inien  za­
wczasu w yjaśnić tę sprawę.

Drużyna sportowa obchodzi
5'lecie istnienia

Harcer.,ki klub sportowy „Czuw aj11 
w Mościskacli obchodzi dnia 22. s ier­
pn ia  uroczystość swego 5 letniego is t­
nienia na tut. terenie. Na p rog ram  tej 
uroczystości złożą się m iędzy innym i 
zawody lekkoatletyczne żeńskie i m ę­
skie, oraz zawody w grach spo rto ­
wych i mecz p iłkarsk i między d ruży ­
nam i „Czuwaj11 z Przem yśla a d r u ­
żyną „Czuw aj11 z Mościsk W ieczorem 
tego dnia odbędzie się rozdanie nag- 
ród i ogólna zabaw a w salach Tow. 
gimn. „Sokół11. P ro tek to ra t  n ad  u rzą ­
dzeniem uroczystości objęli PP- s ta ­
rosta  dr. Doboszyński, kom endan t  
PW . kp t  . Gubowski, prezes khibu 
„C zuw aj11 Lech Jan, oraz kom endan t 
hufca  Smuczak.

Mecz piłkarski.
Onegdaj rozegrany został na  stad- 

jonie „C zuw aju11 w Mościskach mecz 
piłkarsk i między drużynam i „Hagi- 
b o r11 z P rzem yśla  i „< Izuwaj11 z Moś­

cisk z wynik iem  1:2. Mecz, k tóry  
zgromadził na stadjonie bardzo liczną 
frekw encję wywołał za in teresow anie  
choćby z tego względu, że „H agibor11 
po zeszłorocznej porażce s tara ł  się 
mecz wygrać. W praw dzie  w począt­
ku gry „H agibor11 odrazu  narzucił 
„Czuwajowi11 ostre tempo, jednak  
„Czuw aj11 tem po w ytrzym ał i odebrał 
wnet „H agiborowi inicjatywę i p ro ­
wadził grę z w ynik iem  2:0. Dopiero 
tuż w ostatnich 10 m inu tach  gracze 
„C zuw aju11 osłabli i z rzu tu  kari ego 
za faul pom ocnika „C zuw aju11 uzys­
kał „H agibor11 p u n k t  honorowy.
Nowe władze organizacji sportowej 

Na onegdaj odbytym  w alnym  zeh 
ran iu  członków tut. Klubu sportow e­
go „Czuw aj11 w ybrano  nowy zaiząd- 
Lecha Ja n a  (prezes), Paszkowskiego 
Stanisława i Ciapkę H enryka  (wice­
prezesi), Ludow icha Bolesława (sek­
retarz, W ierc iocha  F ranc iszka  (skar 
bnik).
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Pewnego razu, za zezwoleniem ce­
sarza  K atarzyna zaprosiła na  obiad 
kolegów i koleżanki z Burgteatru.

Na czołowym miejscu p rzygotow a­
no nakrycie  dla pani domu. Ż. dumio- 
ny tem cesarz, dłuższy czas przyg lą­
da ł się tem u przesunięciu zas tanaw ia­
jąc  się co m a  zrobić aż wresz^ <* 
bezcerom onialn ie  zasiadł na  hono- 
row em  miejscu.

P o d c za s  n a jb liż sze g o  sp a ceru , c h o ­
c ia ż  z u śm iech em  i b ez  u ra zy , z -o b ił  
K a ta rzy n ie  to n em  im p e r a ty w n y m , n ie  
zn a ją cy m  sp rz ec iw u  w y m ó w k ę:

—  T am  gdzie ja jestem, miejsce h o ­
norow e tylko m nie się należy...

Nie wiadom o czy z tradycji, ozy z 
przyzw yczajenia p o ra  śn iadan ia  ce­
sarskiego przez przeciąg lat 24 nie 
zmieniała  się naw et o m inu t  Lilka 

W łaściwie dla cesarza było to d ru ­
gie śniadanie, pierwsze bowiem  spo­
żywał już o godzinie 5-tej u siebie 
p rzy  b iurku . P ijał tak  silną herbatę, 
ze po wysuszeniu listków m ożna było 
je zaparzyć jeszcze raz i nadal była 
w onnym , pierw szorzędnym  napojem . 
Był to zresztą specjalny ga tunek  .opro­
w adzany  specjalnie na  dw ór wiedeń 
ski z Moskwy

Tę sam ą herba tę  przydzielał dwór 
d la  gospodarstw a K atarzyny Scbratt.

Do śn iadan ia  podaw ano  także b ab ­
kę, k tó rą  K atarzyna zwykle sam a roz­
cinała  a cesarz śm iejąc się wybierał 
z niej rodzynki Pozatem  podaw ano  
latem  i zimą, świeże poziomki polane 
bitą, s łodką śm ietaną.

Drzwi salonu nie zam ykano naw et 
wtedy, gdy podaw ano  w nim  śn iada­
nie. Personel nie k ręp u jąc  się wizytą 
cesarza spożywał w tejże porze swoje 
śn iadanie w przyległym pokoju. Trzy

siostry Schlesinger opowiadały, że 
częstokroć były mimow olnemi św iad­
kam i rozm ow y prow adzonej podczas 
śniadania.

Była ona k ró tk a  i program owa, jak  
zresztą wszystkie przeżycia cesarza.

Gdy lokaj wchodził o wpół do pią 
tej do sypialń, cesarskiej hy zaświe­
cić światło, pierw szym  pytaniem  stale, 
i n ieodm iennie zadawanym  przez ce­
sarza było: „ jak a  jest dziś pogoda?"

Także rozm ow a ra n n a  cesarza /  Ka 
ta rzyną  rozpoczynała się od pogody. 
Gdy w staw ano od stołu, nie omiesz-

Schody schonbruńskiego pałacu, to 
droga, którą cesarz każdego ranka 

zdążał do swej przyjaciółki

kał nigdy udzielić Katarzynie  rady  co 
do ubioru. M chłodniejsze dnie z tros­
kliwością w głosie ostrzegał:

—  Dziś jest nieco chłodniej, było­
by dobrze by pan i cieplej się ubrała . 
Proszę wziąć granatow e pa lto"  ..

Po tych słowach wychodził n a  dwór 
i spacerując czekał aż przy jació łka  
się przebierze.

K atarzyna zasiadała zwykle do śnia 
dania  w p ięknym  szlafroczku, poczem 
dopiero, do spaceru  przebiera ła  się 
w myśl w skazów ek cesarza.

P rzebieranie  to trw ało  jak  na  kobie 
tę bardzo k ró tk o  —  czemu też nie 
mógł się nigdy nadziw ić ordynan* ce­
sarski nie m ogąc zrozum ieć by taka  
sławna ak to rka  potraf iła  się przebrać  
czy ubrać  kom pletn ie  jak  żołnierz, w 
ciągu 5 minut. >

W  krótk ie j  tej pauzie podczas sa 
m otnego spaceru  cesarz w ypytyw ał 
zwykle ogrodnika o nowo zasadzone 
kwiaty, oglądał kw itnące krzew y i 
zawsze dłużej za trzym yw ał się przed 
ulubionym  bzem.

Do dnia dzisiejozego w ogrodzie 
willi Glorięttengasse kwitn ie  odurza­
jąco pachnący, po tró jnolis tny  bez za­
sadzony tam  specjalnie dla cesarza.

F ranciszek Józef bywTał w dohr>m  
hum orze —  uśm iechał się bardzo  p o ­
godnie i wesoło w dni słoneczne 

Gdy po 5-ciu m inu tach  p rom ien ie­
jąca K ata rzyna  wychodziła z domu, 
k ierow ali się razem  znowu ku Ma- 
ximgasse P rzy  b ram ie  w willi na 
Gloriettengasse, K atarzyna zawsze 
ustępyw ała  p ierw szeństw a cesarzowi, 
był przecie je j gościem, ona gospody­
nią. Jednak  b ram ę przy Maximgasse 
przestępowała zawsze pierwsza

Spacer po p a rk u  trw ał zawsze dok-

JÓB PAAL 
znakomity mtor

*
o światowej sławie
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Odcinek
13

ładnie —  godzinę. W  tym czasie m ię­
dzy krzew am i, dobrze ukryci, czuw a­
li dyskretn ie  i troskliwie gwardz.ści 
p rzebrani w cywilne stroje oraz taj 
ni ajenci ba ro n a  Gorupa. Szczególnie 
zwracali baczną uwagę by do p a rk u  
nie dostał się n ikt z ap a ra tem  fotog­
raficznym.

W  ciągu 24 lat nie udało  się n ik o ­
m u złapać kliszę cesarza w tow arzys­
twie przyjaciółki.

Jedynym  szczęśliwcem był tylko 
znany  m alarz  Tom  Dreger, k tó rem u  
cesarz przez 4 miesiące pozował do 
portre tu . Pewnego razu w tajem nicy, 
z daleka w prawdzie, złapał na  objek- 
tyw spaceru jących  a za milczenie zło­
żył w prezencie p a ru  dw orzanom  po 
jednej kopji.

W  czasie spacerów nie wolno byłe 
niepokoić cesarza —  chwile te były 
bowiem  jedyną  rozryw ką w szarym  
życiu tego potężnego w ładcy m o n a r­
chii... (c d. nastąpi)

POWIEŚ*. 
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39Latające Holendry PKP.“
(g) Mieliśmy już „Latającego Ilolen 

dra". Mamy latające samoloty, pogło­
ski. wiadomości, ale nie wyszyscy wie 
dzą o tym, że m am y jeszcze i latają- 
>ce wagony kolejowe.

S tare gruchoty, k tó re  już daw no 
pow inny  by raczej przejść na  em ery­
turę, tzn. na „szmelc", a nie k o m p ro ­
m itować nowoczesnego tabo ru  PK P 
—  ciągle jeszcze fu n kc jonu ją  w sk ła­
dach  pociągów naw et dalekobież­
nych.

Nam obecnie chodzi o pociągi p o d ­
miejskie, k tórym i zbywa się klientelę 
PKP, nazyw ając  to udogodnieniem  
dla przyjezdnych  do m iasta  jak  i dla 
wycieczek poza miasto.

Podmiejski pociąg składa się w ła­
śnie z takich la ta jących  „H olendrów " 
PKP, k tó re  k iw ają  się na  wszystkie 
strony i grożą w yskoczeniem  z szyn. 
F a k tu  tego nie zm ienią różne facho­
we uwagi dygnitarzy w agonow ych 
PKP, że jakieś tam „sztangi"  popuś­
ciły, albo, że skład był źle „skuplo- 
w any".

Rzeczywistość J f  tc sh y e

L ^ n g in n t ś c g
A N T O N I KORNIK b. kapral 11 B ry j,-  
dy wydał książkę BATALION
My, Byli Legion.ści" Rewelacy jna treść 
Po konfiskacie, nakład druei. Cena 

T zł. 40 gr. z przesyłką. Kraków, ni. 
Florjańska 29. Również do na.bv'  ̂

<w księgarniach krakowskich. 37/37

w agony austriack ie rzucają  niem oż­
liwie i to w tej chwili, k iedy m aszy­
nista  chce tylko „wyciągnąć" godzi­
ny  przepisanej jazdy.

Nie do wiary!
Propaganda lecznictwa krajowego znaj­

duje „pełne zrozumienie" w urzędach powa­
żnych instytucji jak np. w królowej wód poi 
skich —  Krynicy. Cudzoziemiec, który przy­
jechał na kurację do Krynicy z Austrii, za­
mieszkujący w pensjonacie, w którym o 
godz. 9-tej wieczorem gasi się światła w ko­
ry tai zach, zlatuje w wyniku tego ze seno- 
dów i lamie rękę. Nazajutrz w niedzielę ra. 
no znajdujący się przypadkowo w Krynicy 
chirurg chce rękę złożyć, lecz potrzebuje o 
brązu Itocntgcna. Natenczas pacjent zwraca 
się w nagłym wypadku do tak poważnego 
sanatorium jak „Lwigród", gdzie znajdują 
się odpowiednie urządzenia roentgenologi 
cznr, lecz tamże mimo usilnych próśb i tło 
maczcń, że wypadek jest nagły, odmawiają 
wykonania zdjęcia, motywując to niedzielą 
. twierdzeniem, że jako urzędnicy nie są zo­
bowiązani w niedzielę pracować. Pacjent 
zmuszony jest wobec tego w ciężkim stunie 
jechać dopiero w poniedziałek do szpitala 
w Nowym Sączu.

Czy tego rodzaju traktowanie ludzi przy­
jeżdżających do naszych wód aż z zagra- 
nicy, przyczynić się ma do podniesienia pro­
pagandy polskich miejscowości kuracyjnych, 
niech osądzą miarodajne czynniki.

O statn io  jeden z tak ich  „H olen­
drów "  ku rsu je  w pociągu podiniej- 
sL im odchodzącym  z K rakow a do 
T rzebin i o godz 15T5 i rzuca  ad libi- 
tum.

„H olender"  ten m a  n a  imię PKP

16.694.
Nieszczęśni podm iejscy podróżni 

tylko czekają z drżeniem, k iedy ten 
w agon wyskoczy. Nas ciekawi to, 
k to  wówczas zapłaci słone odszkodo­
w anie ofiarom  w ypadku. .Sądzimy, 
że właśnie PKP, k tó ra  używ a jeszcze 
starych  austr iack ich  wagonow ze 
względu na oszczędność.

W ydaje  nam  się, że w powyższym 
w ypadku  pew na „rozrzu tność"  w 
s tosunku do dostawy now ych w ago­
nów byłaby właśnie tą  oszczędnością.

Pracownicy państwowi przeciwko 
podwyżce komornego

J a k  się dow iaduje agencja „Echo" 
C entra lna  Komisja Porozum iewawcza 
Prac. Państw  występuje z inicjatywrą 
zm iany  przepisów, na mocy k tórych  
k o m orne  w lokalach  mniejszylch m ia 
łoby być podwyższone od 1 g rudnia  
1937 r. o 15 proc. względnie 10 proc.

Poza tym  w najbliższych dniach  
przedstaw iony zostanie rządowi m e­
m oria ł  w  sprawie konieczności p rze­
dłużenia na czas od 1 g rudn ia  hr. 
w pła ty  zaliczek na uposażenie w do-

i a)
tychczasowej wysokości tj. 40 pro 
względnie 50 proc. ra ty  normalnej. 
M edług obowiązujących okólników 
od 1 g rudn ia  miały byt przywróoone 
100-Drocentowe raty . (

Sprawę tę omówiliśmy kilkaKrot 
nie na naszych łamach, opowiadając 
się stanowczo za u trzym aniem  dekre 
tu  obniżającego kom orne w mocy.

Problem  ten jeszcze raz rozpatrzy­
my.

M Y D Ł O
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Tam, gdzie zginął Stawiski
Dzisiaj nie t ru d n o  dostać się na 

Mont Blanc. W ystarczy  wsiąść do w a 
gonetki kolejki górskiej, k tó ra  baje­
cznie i ła tw o zawiezie spragnionego 
w rażeń  podróżn ika  na  szczyt.

W  ciągu jednej godziny m ożna po ­
dziwiać wszystkie pory  roku. Na do ­
le w Cham onix  pyszni się gorące la ­
to: wyżej wiosna roztacza swe uroki, 
kw*tną anemony, szemrzą wezbrane 
od ta jących  śniegów strum yki;  jesz­
cze wyżej w agonetka tonie w jesien­
nych  mgłach, a wreszcie zima roz ta­
cza swą przepyszną krysz ta łow ą k r a ­
sę na  szczycie, otulonym w śnieg.

Ale przed stu pięćdziesięciu laty, 
gdy nieustraszony uczony, Horacy 
Sosur i przew odnik  z Chamonix 
Jacq  Balmat wybrali  się na zdobycie 
tego szczytu, nie było jeszcze żad­
nych ułatwień. Nieznane były p od­
ku te  gwoździami buty, ani też Czeka­
ny W  zwykłych m ocnych butach, z 
sękatym i kijami wyruszyli dzielni a l­
piniści.

T rzy noce spędzili na  lodowcach. 
Przez tydzień nie wiedziano o ich lo­
sie, ale gdy wrócili, okazało się, że 
udało im się za tknąć  sz tandar na 
wierzchołKu niezdobytej dotychczas 
góry, na wysokości 4800 mtr.

Cud to prawdziwy, że nie zmogło

MECZ PŁYWACKI EKS—  
MAKKa BI

W  niedzielę dn ia  22 bm. odbedzie 
się niezwykle in teresu jący  mecz p ił­
ki wodnej o m istrzostwo Polski po ­
m iędzy n iepokonanym  EKS-em a k ra  
kow ską Makkabi.

Mistrz Polski EKS po powrocie z 
tu rnee  na  W ęgrzech po raz pierwszy 
w ystąpi w bieżącym sezonie w Kra 
kowie.

M akkabi walczyć będzie w znacznie 
w zmocnionym  składzie.

Początek meczu o godz. 17‘30

ich żadne z niebezpieczeństw, z k tó ­
rych  dzisiaj jeszcze słynie Mont 
Blanc.

P raw ie  każdy z przew odników  spa­
dał już w przepaść, p raw ie  każdy ma 
po łam ane ręce lub nogi. Jeśli jednak  
kończyny zrosną się praw idłow o i 
góral odzyskuje znow u swą sp raw ­
ność, pow raca  natychm iast  do u lu ­
bionego zawodu.

Coraz to nowe ofiary  pochłan ia  
w spaniały  górski szczyt. Oto n iedaw ­
no przewodniczący tow arzystw a al­
pejskiego nie wrócił nocą do schro­
niska. Natychmiast cały oddział spra  
w nych przew odników  wyruszył na  
poszukiwania . W ędrow ca znaleziono 
dopiero po dwu dn iach  w głębokiej 
przepaści, do k tórej stoczył się pizez 
nieostrożność. U m arł w dwie godzi­
ny  później.

U podnóża Mont Blanc jak  bł( kit- 
ne oko gór połyskuje przecudne je ­
zioro. W o d a  jego jest ciepła, jak  gdy 
by była grzana W p ad a ją  do niej go­
rące strum ienie, w ytrysku jące  z głę­
bokich pokładów.

Nad jeziorem leży wioska Cervoz. 
Obecnie jest to miejscowość zapom ­
niana, ale przed trzem a laty  nazwa 
jej była na  ustach  wszystkich.

TARGI PRASKIE!!
Ob 3 - 1 2  WRZEŚNIA 1937

Legitymacje i prospekty wydaje ora7 
wyjaśnień udziela honorowy przedsta­

wiciel Targów
W. BUŁ a/i/SHM

K R A K Ó W,  UL. ŚW. ANNY 3 I. P.
Bezpłatne wizy tel. 104 65 50 proc.

zmzki kolejowej 
Najlepsze żiudło zakupu na wysoko 

gatunkowy towar czechosłowacki.
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Ze wszystkich stron napływali ty ­
siącami turyści, tu ia j  bow iem  roze­
grały się ostatn ie  ak ty  d ra m a tu  Sta 
wiskiego.

T u ta j  w willi „Vienx logi“ p rzepę­
dził on ostatnie dni życia i tu ta j  strze 
lił sobie w łeb.

Stróż willi chętnie oprow adzał cie­
kaw ych  i pokazyw ał im pokój, w któ 
rym  znaleziono zmarłego „kró la  cze- 
kó w ‘‘. Właściciele re s tauracy j i k a ­
w iarń  robili dobre interesy  i w duszy 
błogosławili Stawiskiego.

Moskwa. —  Komisja rządowa, o r­
ganizująca ra id  M oskwa— Ameryka 
pó łnocna  ogłasza za pośrednictw em  
agencji Tass następu jący  kom unikat:  
L otn ik  Zadków na w odnopłatew cu 
N-2 w ylądow ał w Barrow, skąd roz­
pocznie regu la rne  loty w poszukiw a­
niu sam olotu Lew om tw skiego. Lodo 
łam acz „K rass in“ zna jduje się w od­
ległości 10 mil od P o in t B arrow  w lo 
dach i oczekuje na  ustąpienie mgły, 
by móc posuwać się dalej. W odnosa­
molot, naby ty  w Ameryce i p ilo tow a­
ny przez W ilkinsa, w ystar tow ał z No 
wego Jo rku ,  k ieru jąc  się do portu  Ar

LOTEM  PODRÓŻUJEMY TANIO, 
SZYBKO

I WYGODNIE

Ale nic nie m ija  tak  szybko jak 
sława. Obecnie w Cervoz za trzym ują  
się tylko nieliczni przejezdni. Willę 
„Vieux logi“ w yna ją ł  w tym  roku  na 
letnisko pewien kupiec z liczną ro ­
dziną.

W szystko tu  jest dziwne. Przecież 
Cervoz jest zaledwie 20 k im  odległy 
od Genewy.

Za 25 franków  Stawiski mógł k u ­
pić bilet na  k tó ry  z przechodzącycn 
tędy au tobusów  i za godzinę byłby 
zupełnie bezpieczny. Dlaczego tego 
nie zroLił? W idocznie życie z n a c z y ­
ło go. W idocznie p ragnął już tylko 
jednego —  spokoju. Spokój ten zn a ­
lazł w Cervoz i tu ta j  też spotkał obo­
jętnie swój los.

tu ra  w Kanadzie w pobliżu W ielkie­
go Jeziora. Przygotow ania dalszych 
trzech samolotów ra tow niczych typu 
Ant-6 zostały ukończone w Moskwie. 
Dziś odbędą się loty próbne  tych sa­
molotów ,po czym ekspedycja w y ru ­
szy do Arktyki. W śród  członków eks- 
pedycj1 ratow niczej zna jdu ją  się Sze 
wielow —  jako  szef ekspedycji, Wo- 
dopianow  — dowódca oddziału i do ­
w ódca sam olo tu  N-170, Mołokow- do 
wódca uamolotu N-171, Aleksiejew — 
dowódca sam olotu N-172, Spiryn — 
szef nawigacji. Załogi sam olotów ra 
towniczych zostały skom pletow ane 
głównie z uczestniKÓw ekspedycji do  
b ieguna północnego.

-GZY TYLKO MANEWRY PRZE­
CIWLOTNICZE?

Berlin. (Tel. wł.) —  Na wybrzeżu 
bałtyckim  w Szlezwigu i Holsztynie 
rozpoczęły się n a  przestrzeni między 
Travem iinde a H olsztynem  m an ew ry  
arty lerii  przeciwlotniczej, w których  
bierze udział k ilka  tysięcy żołnierzy, 
300 m otorow ych wozów, motocykli i 
m otorów ek oraz 6 dział ciężkich prze 
ciwlotniczych.

Dalsze poszukiwania
Lewomeuslriego

j p r i e
Z 10 groszowym jednolitym  zyskiem  sprze­

da ję  wszelkie najlepsze gi lunk i pończoch 
dam skich, torebek, rękawiczek.' parasolek , 
bielizny m ęsk.ej, kraw atów , szelek — oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37
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CHEMICZNA fab ryka dom ieszek „MELLI- 
TO L“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106 06 poleca p roduk t uszczel­
n iający  beton i zapraw ę cem entową. „Me- 
lb to l"  zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uoap a rn ia  beton na  dzia 
lan ia  chem iczne, czyni beton w ybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitotu". Zastosowanie 
„M ellitolu" nie sp raw ia  żadnych tru d n o ­
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan iej od wszelkich innych podobnych ar 
tykulów . Na żądanie służym j prospektam i. 
PoszuKuje się przedstaw icieli i sprzedaw 
ców 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu paraso li i p a ra ­
solek „UM bRELLO“, K raków, Rynek Gl. 
11 U skutecznia wszelkie napraw ki i po ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘsCI SAMOCHODOWE Chcwrolct, P o l­
ski F iat, F o id , T a tra  po cenach konku ­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“, Kraków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy P a rk u  K rakow skim  w 
najp iękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 m tr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszeniu 
K rak. K urier Wiecz., Kraków, M ikołaj­
ska  3 pod. „P ark “.

SAMOCHÓD „DURANT“ lim uzyna po re ­
m oncie w doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak, K urier Miecz. 
K raków. M ikołajska 3 pod: „S. K.“.

LOD OW N IE-cnłoanie: gospodarcze, dla m a­
sarzy , rzeźników, najw iększy w ybór pole­
ca: w ytw órnia SATTLER, K raków, S tra 
dom  18, rów nież na  spłaty. 493/37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­
niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

DOM dw upiętrow y nowy, pełnokom fortow y 
w K rakowie, kolo P a rk u  Krak. do sp rze­
dania. Cena 75.000, pożyczka BGK. 13.000. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „Nowy“.

„REKORD" K raków  Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki w jb ó r, 
najniższe ceny. W ykonu­
je  wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

54/37

Kiu p n o u W
K UPU JĘ kartk i zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię — plącę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak, K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „Gotówka “. 490/37

L o L a l <
„RAZOL“ goli bez brzy- 

lwy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT-, k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schuuw ald, Kruków, Dietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście pizez sień na lewo).

DWA pokoje, kuchnia, petny kom fort na 
w ysokim  parte rze |b  zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość K raków, ul. św. Ł azarza 12, 
(wejście od ul. Soltyka). 68/37

DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sto 
neczne, petnokomfortowe zł 65 m iesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOW E ż kuchn ią  pełnokom . 
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kaw alerski z łazienką, przedpokojem  
zl 35 miesięcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków, K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  przystanku  tram w aju  3, do­
zorca wskaże. 505/37

SKLEPY: S tarow iślna 19 i św. M arka 27 w 
K rakow ie do w ynajęcia zaraz. Dozorcy 
w skażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

W o l n e  p o s a J y
POSZUKUJĘ bufetow ca z obsługą gości — 

siły pierw szorzędnej. — Zgłoszenia z od ­
pisam i świadeclw. R estauracja Trem bac- 
kiej, Nowy Sącz, Jagiellońska.

MŁODY zegarm istrz jako  spólnik i kiprow- 
nik, zaraz poszukiw any. G. P rzybyła L u­
bliniec, Rynek 9. G. Śląsk

P o » a J  p o s z u U t u J ą
BUFETOW Y, oDznajmiony w dziale kolonial 

nym, obejm ie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejowy III kl.

BUCHALTER-bilansista w ieloletnia p rak ty ­
k a  w większych przedsiębiorstw ach prze- 
m ysł.-rolnych, poszukuje posady. M. Ko­
narsk i, Puław y nad  W isłą, Piłsudskiego 
37.

K óju n e
OBIADY z 3 dań 1 złoty, O B H D yT  2 dań 

80 groszy w nowo o tw arte j Jad łoda jn i w 
K rakow ie przy ul. św. M arka 27. Prosim y 
zwrócić uwagę na adres!! 430/37

POKÓJ frontow y dia dw uch osób z cześcio 
wym u trzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia. 
K raków, Rynek K leparski 13, m. 4

KONCESJONOWANY zakład  dla urządzeń
w odociągowych, kanalizacy jnych  i sani 
tarnych. Na prow incji pom py ssąco tłoczą­
ce. Jakób  MOIILRAD, K raków, ul. M ieli.

' cka 37, tel. 188-57.

Maftrym o n ialn e
NIEZALEŻNA m ateria ln ie  panna, la t 30 w y­

soka, blondynka, zapozna pana  do lat 40-u 
przysto jnego b ru n e ta  na  dobrym  stanow i­
sku. Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K ra­
ków, M ikołajska 3 pod: „M arysia".

LITERATKA — piękna — może być bogata  
i elegancka — szuaa pro tek to ra , cel w  
przyszłości. Zgłoszenia z fo tografią d o  
K rak. K uriera W ieczornego Krakóv.. Mi_ 
ko la jska  3, pod: „Im puls".

N au lca w y cL u w a n ie
JĘZYKÓW  francuskiego, niem ieckiego, an ­

gielskiego ucz się na jlep iej listow nie Glo­
bus", Podręcznik zł 4 STUDIUM, K raków , 
Słowack.ego 1 478/37

SKŁAl) FORTEPIANÓW  HELENY 
SMOLARSKiEJ, przeniesiony Kraków 

Sław kow ska 4, telefon 143-65.
76/37

Z MATEMATYKI, FIZYKI, ŁACINY, N IE­
MIECKIEGO przygotow ują specjaliści do 
m atu ry  eksternej, egzam inów  w stępnych, 
konkursow ych. Dzwonić 138-98.

Z  i f c r o j o w k s L a

ZAKOPANE „A lbion" luksusow y p ensjona t 
pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 4P8/371

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokuje z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

POKÓJ nie k rępujący, frontow y, kom forto 
wo um eblow any, z używ alnością łazienki, 
do w ynajęcia od 1 w rześnia br. sam otne­
mu panu. Oglądać m ożna m iędzy godz. 
6—8 wiecz. ul. Biskupia 3, II p. m. '

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za­
raz. K raków, P iłsudskiego 28 m 21.

Yr * \ *

OGŁOSZENIA? Rozm iar strony  d ruku . Wysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w je d n y m  lam ie. — S trona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogloszeh w złotych: I. strona  w 1 łamie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—VII.strony  z ll.—. Za tekstem  zl 0.50. N adesłane za 1 m /m  w I tam ie zl 0 75. Nekrologi w tekście do 60 
m/pa w 1 lam ie zł 20.—, 2 lam ach zl 30.—.Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących  pracy w drobnych za sluwo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zl 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym j za 10 słów Za zastrzeżenie m iejsca doi,cza się 25procent.

Redaktoi odpowiedzialny i w ydaw ca:  August Comber. Drukarnie „Monopol’4 w Krakowie.


